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Warszawa po I © Kongresie 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 30 czerwca 

Prasa sanacyjna nie może się jeszcze Z0- 
rientować, co począć z niedzielnym Kongre- 
sem krakowskim: zlekceważyć czy wyciąg- 
nąć nasuwające się z niego wnioski. Wiemy 
tu doskonale, że wyższa komenda brzmiała: 
zlekceważyć! Bo iakże — tłómaczono tym, 
którzy niechętnie to hasło przyjmowali — mo- 
żna brać poważnie rzecz wymierzoną przeciw 
rządowi, na którą rząd pozwolil! Rząd czuje 
się tak silny, że wszelkie „gadania“ mu nie 
zaszkodzą, a w Krakowie nie będzie i nie było 
nic prócz gadania, 

Tak przekonywali jedni, powątpiewali w si- 
lç tych „argumentów“ drudzy, aż zakończono 
kontrowersję komendą i pokwitowaniem: roz- 
kaz. Teraz piszą już bez żenady: gdzie rewo* 
lucja, co w Krakowie się stało, nic się nie sta- 
ło, będzie jak fest. Czy naprawdę nic się nie 
stało i nie nie będzie? Nikt nie iiczył na to, że 
rząd na zapowiedź Kongresu czy wskutek je- 
go uchwał z miejsca ustam. Puszczano wpraw- 
dzie taką pogłoskę na kilka dni przed kongre- 
sem, ale przyjęto ją tak, jak na to zasługiwała: 
mko nieudolny manewr dla osłabienia jedności 
w centrolewie. Czy się nic nie stało, w to także 
nie wierzą ci, którzy tak piszą. Uderzyło ogól- 
nie, że p. Sławek dziś wyjechał do Druskien- 
nik. Ostatecznie nie byłoby w tem nic szcze- 
gólnego. że premier jedzie zdać raport praw- 
dziwemu swemu szefowi. Ale tę podróż prasa 
sanacyjna — znowu na komendę — zgóry ba- 
zatelizuje: to nie jest podróż polityczna, to 
zwykła wizyta u starego przyjaciela, zapewne 
będzie się mówiło i o sprawach państwowych, 
ale celem wizyty to nie jest. Z jakiej racji 
takic maskowanie rzeczy naturalnej, że wyko- 
nawca jedzie po rozkazy? Jeżeli p. Sławek 
codziennie chodzi do Belwedern i nikt z tego 
nie robi tragedii, bo takie chodzenie leży w 
naturze stosunku podwładnego do zwierzch- 
nika (choć nie hierarchicznie), dlaczego jazda 
do Druskiennik ma wzbudzać potrzebę tłóma- 
czenia jej — popędem przyjacielskiego serca? 

Można udawać obojętność na zewnątrz, ale 
niepokój wewnętrzny nie da się ukryć. Znać 
po prasie i sferach sanacyjnych, że Kraków 
leży im w żołądku. Szczególnie niepokoi ich 
to, czego publicznie nie ogłoszono, t. dalsza 
taktyka centrolewu. Co on zrobi? Zażąda zwo 
łania nadzwyczajnej sesji Sejmu? Na to się za- 
nasi, jutra lub pojutrze będzie to zadecydowa- 
ne. Rząd zechce zapewne tę sesję odroczyć — 
zamknięcie sesji daje mu % możność — ale w 
tym wypadku i dla nie chcących widzieć sta- 
nie się jasnem, że rząd celowa usuwa Sejm, 
że nie chce dopuścić, aby Sejm zrohił z nim 
porządek, żeby Sejm zajął się sprawami go- 
spodarczemi, któremi rząd się nie zajmuje. 

Więcej centrolew nie chce, jak tylko tej de 
imonstracji rządu przeciw woli większości. Ba 
to, ©o sanacja wypisuje i wygaduje o „rewolu- 
cji”, to przecież czyste kłamstwa. Kto i po co 
będzie robił rewolucję, kiedy czas pracuje prze 
ciw sanacji? W jakim kłopocie sanacja się zna- 
lazła, dowodzi jej uciekanie się pod skrzydła — 
prasy żydowskiej. Rozmaite pisma w polskim 


i żydowskim języku piszą o kongresie w spo- 
sób maskujący prawdziwe obłicze tej mniej- 
szości narodowej: obawa przed utratą konce- 
sji jest większa niż troska o demokrację, bo 
żydzi są przecież demokratami i brzydzą się 
dyktaturą, nieprawdaż? 

Jedno tylko trzeba będzie prasie sanacyjnej 
Przyznać, mianowicie, że przyznaje Się, że nic 
nie wie. Jeżełi centrolew postawił jasna kwe- 
stjię wyborów, to sanacja zaczyna o nich mó- 
wić jako o wydarzeniu możliwem i niezbyt 
odległem. Podaje ona nawet podział ról w tym 
dramacie — dla niej naturalnie: organizowa- 
niem wyborów w Małopolsce ma zająć się pul- 
kownik-poseł Koc, na kresach wschodnich Ho- 
łówko, który dla tej funkcji zrezygnuje z urzę 
du w ministerstwie spraw zagranicznych, Na- 
turalnie najwyższą komendę zatrzyma p. Świ- 
tałski, on ma najlepszą praktykę. Bardzo pięk- 
nie, ale skąd wziąć pieniądze na wybory? 
Eksperyment z jesieni 1927 nie da się powtó- 
rzyć, a ziemianie coraz silniej sami — wycią- 
gają rękę. 

Naogół po tamtej stronie znać silny zawód. 
Jakby to było ładnie, gdyby w Krakowie była 
popłynęło trochę krwi. Rząd byłby miał oka- 
zję do okazania silnej ręki, a strachajły byliby 
mu dziękowali za utrzymanie „ładu i porząd- 
ku“. Szkoda, rewolucji nie było i w dalszym 
ciągu nie będzie, ałe słowa będzie sanację da- 
lej kłuć i zdzierać z niej urok niezwyciężalno” 


Gdzie byli żydzi? 


Pisaliśmy o tem. jak organy sanacyine starały 
się uszczuplać ilość uczestników Kongresu Cen- 
trołewu. jednych usilowamo zatrzymać w domu 
iałszywemi depeszami, innym wszelkiemi sposo- 
bami utrudniani dotarcie do celu podróży. 

Z drugiej strony pod skrzydłami starostów urzą- 
dzono w województwie krakowskiem serię „wie- 
ców protestacyjnych". 

Możemy sobie, zanim nadejdą o tem bliższe 
szczegóły, wyobrazić, jakich — adwrotnych spo- 
sobów użyto, ażeby po różnych miastach i mia- 
steczkach skompletować wiecowników. 

Panowie starostowie mają w łatwej ewidencji 
urzędników i żydowskie stery handlowe: pierw- 
szym kazano uczestniczyć w nabożeństwach, aby 
imprezy me wypadły zbyt starozakomnie; drugich 
wezwano do robienia gorliwych zwolenników rzą- 
du — co się też stało, bo iakże ma przyduszony 
śrubą podatkową i zagrożony przez starostwo po- 
rządkowemi, budowlanemi į sanitarnemi przepisa- 
mi kupiec eszcze się narażać! 

„Czas”, opisując przebieg maniiestacyjnega po” 
chodu w Krakowie, opowiada, że socjaliści „wy- 
stapili licznie j huńczucznie", ale „opuścili jch cał- 
kowicie żydzi. którzy w pochodzie nie wzięli u- 
dzialu“. (W „Czasie“ pisywano dawniej o naszych 
pochodach. że były to defilady... przeważnie wy- 
rostków żydowskich). 

Dzisiaj ze względu na to, że sanacji potrzebny 
byl „materjał żydowski" aż na człerdzieści wie- 
ców protestacyjnych zas” zaczął pisać pono z 
innej beczki. 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydzlał IV. Dnia 30-go 
czerwca 1930. Sygn. IV. Fr. 13/30. Sąd okręga 
Wydział TV ka w Krakowie ma posiedzeni 
nem w dniu 30 czerwca 1930 po wysłuchaniu zdania 
Prokuratora Sądu okręgowego, wydal uastępujące pa- 
stanowienie: Zatwierdza się po myśli § 489 aust:. | 


p. k. zarządzoną | wykonaną przez Starostwo Orodzkie 
w Krakowie, dnia 27 czerwca 1930 do L. II. 203/30 
konfiskatę czasopisma pod tytułem „Naprzód” Nr. 146, 
z daty: Kraków 29 czerwca 1930 z powodu wiersza, 
zamieszczonego na stronie 2 pod napisem „Do Józefa 
Piłsudskieza w przededniu Kongresu krakowskiego”, — 
zdyż stanowi on przedruk ze skoniiskowanego czaso- 
pisma „Robotnik" Nr. 180, z dnia 27/6 1930, a zatom 
naruszenie przepisów $ 24 ustawy prasowej z 17 gru- 
dnia 1862 Nr. 6 z 1863 Dzup. Zakazuje się dalszego roz- 
szerzania skoniiskowanej treści powyższego wiersza. 
Zakaz ten ma być ogłoszony w dzienniku urzędowym, 
oraz w przepisanej formie w najbliższym numerze cza- 
soplsma „Naprzód. Caly nakład skontlskowanego pl- 
sma ma być załszczony. Przeciw powyższemu postano- 
wieniu służy zażalenie w dniach trzech od doręczenie 
do Sądu apelacyjnego (art. 494 austr. p. k.). — Sędzia 
okręgowy: (Podpis nieczytelny). 


Aforyzmy 


SZTUKA RZĄDZENIA 
Wysłać kilkaset sfałszowanych telegramów 
i kilkaset listów ze sfałszowanemi podpisami, 


| rozlepić tysiące sfałszowanych aiiszów, zaro- 


bić sobie na reputację oszustów bez czci j wia- 
ry, — wszystko to na to tylko, aby zamiasi 
54.863 osób wzięło gudział w demonstraci 
53.637 osób, o 1.226 osób mniej — to takż: 
sukces. 

ROZUM STANU cw T 

— Pakujmy manatki, juz nas stąd wyrzu- 
cają... Ale może jeszcze nie wszystko stra- 
cone. Rozesłać bezzwłocznie kilkaset sfałsza- 
wanych telegramów, może nas one jeszcze na 
jakiś czas uratują! 

GŁOWĘ W PIASEK! 

— Konfiskować! Wszak Polska ma 30 mi- 
ljonów ludności, a treść zna zaledwie 50 tysię 
cy. Więc konfiskować, może się reszta nie do” 
wie... 

NAPRAWA RZECZYPOSPOŁITEJ 

— ŻZaangażować jeszcze kilka takich indy- 
widuów, jak Czuma, a może się jednak uda 
naprawić Rzeczpospolitą wbrew takim zawa- 
dom, jak Sejm i Naród! 

ZASŁUGA DLA OJCZYZNY 

A jednak On jest Wielkim Człowiekiem, 
skoro umiał pogodzić Korfantego i Witosa z * 
Daszyńskim i Thuguttem. 

PUŁKOWNICY 
W Polsce rycerze naprzód w polu się popiszą, 
A polem w karczmach sobie za to ciągną trunek 
1 pić mogą przez całe życie na rachunek; 
l gdy im poprzek jacy przeciwnicy staną, 
Mogą przez całe życie tą krwią niewylaną, 
A z której sobie czopa wyjęli... husarze, 
Mogą przez całe życie pluć mospanie w twarze 
I opinje lem swoje rozglaszać. w pokoju 
Na lem słowie oparci tylko: byłem w boju... 
Na tem słowie fundament mając swój.. jak 
wyż — 
Rzeklbyś, że owa sztuka bić się... raz się' bierze 
Jak chrzest... a potem wiecznie już trwa 
sakramentem: 
'foleż się brudzą... żółcią zachodzą i mętem... 
J. Słowacki: „Zawisza Czarny”. 
STATYSTYKA 

Dla Najwyższej Izby Kontroli wartoby spo” 
rządzić statystykę według następującego kwe“ 
stjonarjusza: 

1) lie ialszywyci depesz rozesłano? 

2) He oszuxańczych ahszów rozlepiona? 

3i lle kiamliwych ujotek i broszur rozkol- 
portuwano? 

4) Ile to wszystko razem kosztowało? 


| > 
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Ciężki początek z budżetem 


Nie latwiejszego, jak uchwalić 8 miljardowy 
budżel, trudniej trochę wykonać gu. Pizekonywu- 
je się o lem p. minister skarbu, sludjując przed- 
hładane sobie wykazy miesięczne z wpływów i 
wydalków. Co lam wyczyla, nie może być dla 
"ego niespodzianką: wszak już z począlkiem ro- 
hu budżelawego zaczął mówić i pisać okólnihi o 
konieczności oszczędności, o kompresji — mów- 
my; dławieniu wydatków. 

Za dwa pierwsze miesiące roku budżetowego 
1930.31: za kwiecień 1 maj zeslawienia z wy- 
Lonywanią budzelu golowe. Są one bardzo pou- 
«zające o tyle, że życie kłóci się na tych papie- 
rowych kolumnach z idealem: za wysoko otak- 
sowano sily społeczeństwa, za niska wydalki pań- 
»Iwowe. Społeczeńsiwo tj. wszyscy pociągani do 
wiadczeń publicznych czy w formie podatków 
hezpośrednich czy pośrednich lub leż jako nabyw- 
vy monopoli państwowych, nie mogą podołać wy- 

~ maganym od nich ciężarom: strumień papieru, 
|worzącego u nas pieniądz, jest coraz słabszy. Wy- 
nika to z następującego porównania dochodów: 


maj - kwiecień 1928 maj-kwiecień 1950 

486 miljonów zł. 467 miljonów zł. 
A więc w dwóch miesiącach dochody zmniejszy- 
ty się o 29 miljonów zł., czyli że przez 6 razy po 
2 miesiące ubytek wyniesie 174 miljony zł. Gdzie 
jest ten uhylek? Trzeba na to odpowiedzieć, że 
we wszyslkich prawie działach dochodów: w po- 
datkach bezpośrednich o 2 miljony, w 10% do- 
datku do podatków i oplat o 1 miljon, w clach 
a 30 miljonów, w przedsiębiorstwach państwo- 
wych o 10 miljonów, w monopalach a 3 miljony 
— mimo podniesienia ceny spirytusu. Nadwyżkę 
osiągnęły Lylko te dochody, które świadczą o prze- 
sileniu gospodarczem, np. opłaty o 3 miljony (ol- 
brzymi pokup weksli), dochody administracyjne 
a 19 miljonów (adselki i cgzekucje podatkowe). 
Na takich źródlach budżet jednak oprzeć się nie 
może i stąd wlaśnie ohawa, że dla uniknięcia de- 

ficytu trzeba jeszcze silniejszych „kompresyj”. 
W myśl wskazówek oszczędnościowych p. Ma- 
tuszewskicgo w okresie dwumiesięcznym kw 
l tień-maj wydano o 21 miljonów mniej niż preli- 
ininarz przewidywał. Rozumiemy i pochwalamy 
luii, nie wszyslkie jednak są celowe i nie 
szystkie Dapuwiudają założeniu budżetu tj. wy- 
xonania przez państwo pewnych funkcyj w obro- 
tie pieniężnym. Gdzie i na czem głównie robiono 
oszczędności? Wiemy, że rząd ograniczył a czę- 
ściowo nawet zamknął budowy pańsiwowe: zna- 


my skargi uniwersytełów na obcięcie ich fundu- 
szów nietylko naukowych ale i adminisiracyj- 
nych; slyszy się ciągle o uiewypłacaniu należy- 
tości daslawcom i o przeciąganiu wypłat djel i ko- 
szłów przenoszenia urzędników. Oświata i ruch 


dności są najszkodliwszą gospodarką, natomiast 
iine dziedziny; wojsko, policja — ie są widocz- 
nie nietykalne, gdyż o oszczędnościach w lych 
działach nic nie wiadomo. 

Wedle naszej usławy skarbowej budzetowanie 
jest miesięczne i przy tym systemie minister ma 
lepszy pogląd na ruch dochodowy i wydatkowy 
niż odrazu przez 12 miesięcy. Ten przegląd może 
mu dać impuls do robienia oszczędności i wytwa- 
rza pewne gwarancje, że do deficytu nie dopu- 
ści. Robi się też, co można — dowód: 21 miljono- 
wa oszczędność w dwóch miesiącach i — czego 
można się spodziewać — jeszcze większe w na- 
stępnych. 

Jaka nauka z tego slanu rzeczy? Czyialismy 
gdzieś, że jest lepiej, że rząd sanacyjny nie ma już 
takich nadwyżek jak w r. 1927-28, gdyż znowu 
wydałhy je. Es are przecież przed Trybunałem 
Stanu: nie wiedzieliśmy co zrobić z pieniadzmi w 
kasach, więc wydaliśmy je. Słaba to jednak po- 
ciecha; lepiej byłoby, gdyby odrazu sobie powie- 
dziano: nie słać nas na 3 miljardowy budżet, 
zmniejszyć go choćby o tych 200—300 mil jonów. 
które i tak skreślać z wydaików musimy. Coby to 
jednak był za rząd sanacyjny, któryby zrezygno- 
Wał z „radosnej twórczości”, z operowania wiel- 
kiemi sumami choćby wyimaginowanemi? 

Początek roku budżetowego jest niepomyślny i 
niewiadomo, jak gię ukształtuje ciąg dalszy. Je- 
żeli, jak ostatnie informacje podają. urodzaje za- 
wiedg, może w dochodach powstać taka dziura, 
że żadne oszczędności nie zdołają jej załatać. — 
I w lem położeniu, z lakiemi widokami unieru- 
chamia się Seim, który mógłby środkami ustawo- 
dawczemi zapobiec klęsce! 


PIS isss 


Rok założeni: 1912 : R ý 
przyjmuja się eodzlannia 
do 7 llpca w godz. 9—12 ı 3—5. Ze dzieci urzęd- 
ników zwraca opłaty szkolne Rząd. 


de Szkoły Przynposch. Kuplee. 
Kurzów han ręcznych 
ł półrocznych w szkole 
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Bankructwo 


Nigdy icszcze świat iie widział takicgo bezro= 
bocia. jak obecnie. W samych Stanach Zjednocza- 
nych, tym w porównaniu z Europą tak szczęśli” 
wym kraju. liczbę bezrobotnych szacują na sześć 
milionów. W Angljl hczba bezrobotnych rośnie z 
tygodnia na iydzień. W Niemczech już obecnie li- 
czą półtrzecia miljona bezrobotnych, a znawcy 
brzepowiadają. że do końca roku liczba ta dojdzie 
do cziorecl milionów. W Polsce mamy obecnie 
znaczne większe bezrobocie mź w tym samym 0- 
kresie ubiegłego roku. To samo jest we wszyst- 
kich państwach przemysłowych z iedynym wyjąt- 
kiem Francji, ale to z powodu tamtejszych spe- 
clalnych stosunków. 

Przemysl calego Świata wstrząśnięty jest cięż- 
kiem przesileniem: zupełne albo częściowe bezro- 
bocie, zamykanie warsztatów pracy. Do tego ie- 
Szcze przyclwdzi ciężkie przesilenie w rolnictwie, 
w mieście j na wsi panuje jednakowa nędza. Tak 
wygląda świat w dziesięć lat po pokoju, który 
mial stać się erą odrodzenia się kapitalizmu. 

Z wojny kapitał wyszedł głęboka wstrząśnięty, 
a po wojnie rewolucja przeszła przez środkową 
i wschodnią Eurapę. Taki sam niepokój jak w kra- 
jach zwyciężonych panował i w zwycięskich — 
masy wszędzie straciły wiarę w ustrój kapitalisty- 
cznmy. Wszędzie mówiono, tu i ówdzie nawet pra- 
ktykowano uspołecznienle narzędzi produkcji. Ka- 
nitalizm jednak rychło przezwycięży! te wstrząś- 
mienia. Musiał cn wprawdzie zrobić masom sze= 
reg ustępstw, ale w gruncie rzeczy utrzymał się 
jako czynnik decydujący. Od roku 1920 fala rewo- 
lucyjna wszędzie opadała; wszędzie rozlegaly się 
wołania: skończyć z rewolucją, trzebe spokoju. 
porządku, pracy, oszczędności. Niech „kapitamo- 
w.e przemysłu*, dyrektorzy banków gospodarują; 
oni odbudują zniszczone przez wojnę i rewolucję 
B:spodarstwg społeczne! Rządy hurżuazyjne pū- 
tworzyły nowe armja dla ochrony „porządku“ — 
przed masami, dyrekiotzy w fabrykach zaprowa- 
dzili dyscyplinę, nową organizacje pracy. W re- 


kapitalizmu 


zultacie: od dziesiątką blisko lat gospodarka świa- 
towa stol znowu pod nieograniczonym wpływem 
kapitalizmu, I co kapialzm zrobił z tej gospodar- 
ki? Olbrzymie prześlienie, nieznane przedtem hez- 
| rahacie, największą nędzę chłopów! 

Czy kapiłalizny w tem dziesięcioleciu nic nie 
zdziałał? Przeciwnie — zrobil. Rozwój technicz- 
ny w tem dziesięcioleciu był większy niż w ciągu 
pół wieku przedtem. Racjonalizacja — oto był na- 
kaz, to było prawo tego dziesięciolecia. Doprowa- 
dzono do wielkiej oszczędności węgla, daprowa- 
dzono do wytworzenia nally z węgla, cukru z 
drzewa i i. d. Udoskonalenie maszyn zrabiło w 
tem dziesięcioleciu albrzymie postępy, maszyna 

t wypędzila ludzi nietylko z fabryk, ale i z biur i 
kantorów fabrycznych. A temu przewrołowi tech- 
nicznemu towarzyszy ogromny przewrót w Wy- 
konywaniu pracy: naukowe prowadzenie tuchu, 
nowe metody przygotowawcze ; wykonawcze, re- 
iormy w pracy akordowej itd. sprowadziły w tem 
dziesięcioleciu niesłychane zintensywnienie pracy, 
spowodowały nieznany przedlem wyzysk siły 
ludzkiej. A rezultat? Przedsiębiorstwa są zracjg- 
nalizowane, ale — stoją bezczynne. Maszyny są © 
nieznanej przedlem doskonałości, ale — nie pra- 
cuja, ponieważ konsumenci nie mają za co kupo- 
wać ich wyroby. Zdolność wytwórcza robotnika 
ołbrzymio się wzmogla, ale — millony są pozba- 
wione możności wytwarzania, nie maią pracy. — 
Śwlat jest pelny towarów. ale sprzedźć ich niema 
komu. (Drugl artykuł nastapi). 


JDODOOOODOCOJOOOCZKAIIOCICOCOOOCOOCODO 
Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


| Dyktator Józef Piłsudski 
i piisudczycy 


i Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR, | 


1 w Admlnistracij „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


gospodarczy — fo są dziedziny, w kiórych oszczę- | 


Po zgonie Ejsmonda 


Nad trumna pisarza, klórego sama wharakle- 
ryzowula jako miłośnika prosloty i świeżości. nad 
grobem Juljana Ejsmon:iu popssala się: rządowa 
„Gazeta Polska“ laką próbką kulawego stylu: 

„To własnie poczucie przyrudy, ter glęboki 
najzdrowszy instynkl miłości ziemi, pogodna 
pobłażhwość plynąca z lych uczuć i doznań 
nałchnęły świetnego poetę piękną pogodą je- 
dynego w swoim rodzaju humoru, lak biegle 
i bogato wyrażonemu w niezliczonych baj- 
kach”. 

A dalej dodawał ów dziennik już bez kwiat- 
ków stylistycznych: 

„Juljan Ejsmond był znakomitym pisa- 
rzem, dzielnym żołnierzem (ozdobiony krzy- 
żem walscznych) doskonałym publicystą, naj 
czulszym ojcem, najżyczliwszym kolegą". 

A jednak niedawne to czasy, gdy właźnie rząd 
sanacyjny chciał temu wysoko utalentowanemu 
poecie zasypać źródlo egzystencji — dymisją ze 
stanowiska szefa depariamenlu łowiectwa w mi- 
nistersiwie rolnictwa za feljeton żartobliwy o u- 
dekorowanem we Francji bydlęciu, o krowie, 
która, zarekwirowana pzez Niemców, przebiła 
się przez linję niemiecką i powróciła w strony ro- 
dzinme. Feljeton ów pojawił się był w tym czasie, 
kiedy w całej prasie z konsternacją wymieniano 
niektóre nazwiska, obdarzone Polonia Restiluta... 

Rząd atrzył się był już w samym lytule fe- 
ljetonu („Udekorowane bydlę“) złośliwej aluzji i 
nad ulubionym, pogodnym pisarzem zawisła cię- 
żka chmural 

"Trzeba było dopiero głośnego prolestu prasy 
niezależnej i oburzenia opinji, ażeby nie rugowa- 
no go z posady. Rząd pojął nareszcie, jak się o- 
śmieszy tą represją, jaki skandal wywoła w ca- 
łym świecie literackim! Jak podsyci jeszcze dy- 
skusję nad rozdawnictwem orderów. 

A gdy nazawsze zamknął oczy pisarz, który tak 
kochał krajobraz polski, iak ochoczo w zieleń la- 
sów się zaszywał, a ludziom, bez żółci zresztą, 
trochę rogów przycierał — przypomniano sobie i 
w górnych sterach, jak oryginalne pióro straciła 
Polska... I oficjalna PAT dała obszerny opis eks- 
portacji zwłok w Zakopanem, podczas której nia 
zbrakło asysly „straży granicznej z karabinami i 
legjonistów ze sztandarami". 

Zdawna mawiano, chcąc określić kraj szczęśli- 
wy: Tu żyć, a mie umierać. 

W Polsce dziś, jakież niespodzianki spadać mo- 
ga na każdego, kło naprawdę żyje, kto nie umie 
przyciszać głosu odmierząć oslrożnie każdego 
kroku — każdego pociągnięcia piórem... 


Związki urzędnicze 
przeciw p. Prystorowi 


ZGROMADZENIE DELEGATÓW CENTRALNEJ 
KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ ZWIĄZ- 
¿KÓW PRACOWNIKÓW PANSTWOWYCH. 


\ W dniu 23 czerwca odbyło się pod przewodnie- 
twem dra H. Razbego Doroczne zgromadzenie de- 
legatów Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
związków pracowników państwowych. 

Po wysłuchaniu sprawozdań prezydjum i ko- 
misji rewizyjnej CKP, oraz b. delegatki CKP w 
komisji organizacyjnej Zakładu ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych w Warszawie dra C. 
Tracińskiej, sprawozdania te przyjęto do wiado- 
mości wszystkiemmi glosami przy jednym wstrzy- 
mującym się, wyrażając równocześnie prezydjum 
CKP i dr. Trzcińskiej podziękowanie za iniensyw- 


ną pracę. i R. 

Na skutek sprawozdania dr. C. Trzcińskiej u- 
chwalono następującą rezolucję: 

„W związku z rozwiązaniem komisji organiza- 
cyjnej Zakładu ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych w Warszawie, względnie w związku z od 
wołaniem z komisji przedstawiciela CKP zarzą- 
dzeniem ministra pracy i opieki społecznej, związ 
ki zrzeszone w CKP zakładają protest przeciw po- 
zbawianiu ubezpieczonych pracowników pań- 
stwowych reprezentacji w organach zarządzają- 
tych Zakładem uhezpieczeń prac. umyslowych, 
oraz domagają się bezzwłocznego rozpisania wy- 


| borów do rady Zakładu“. 


Po zulalwieniu następnie szeregu Spraw o cha- 
raklerze wewnętrzno-organizacy|nyln, oraz usta- 
Jeniu planu działalności CKP, dokonano wyborów 
do prezydjum CKP. W skład prezydjum weszli: 
dr. H. Raabe prezes, K. Maxamin i J. Stangreciak 
wiceprezesi. Z. Duda sekretarz generalny | E. Fo- 
relle skarbnik. 


„NA PRZOD” — Ni. 150 Czwartek 5 lipca 1950 


Rewolucia przeciw dyktaturze 


Wedlug wiadomości z Buenos Aires rewolucja 
w Boliwii, o której donosiły depesze, odniosła o- 
statcczne zwycięstwo. Dowódzca armii rewolu- 
cyjmcj gen. Galindo po zdobyciu miasta Oruro 
energiczną ofensywą zająl, 2 dotychczasowy pre- 
zydent dyktator Siles uciekł zagranicę, aby wra- 
tować życie. 

Rewolucja ta pomimo udziału w niej części ofi 
cerów, przedewszystkiem uczniów szkoly kadec- 
kiej ma charakter powstania ludności cywilnej 
przeciw dyktaturze wojskowej prezydenta Silesa 
i różni się od poprzednich podobnych powstań, 
które dotąd kończyły się w najlepszym razie zmia. 
ną osoby dyktatora. iem że występuje z progra- 
mem ekonomicznym godzącym w samo sedna zła. 
Przywódcy rewolucji domagają się. upaństwowie- 
nia kopalń i źródeł nafty. 

Boliwia jest krajem hojnie uposażonym przez 
nailirę. ale okropnie wyzyskiwanym przez kapi- 
talistów amerykańskich, którym Siles oddał wszy- 
sikie możliwe koncesje, jak również przez garstkę 
rodziinych wyzyskiwaczy, potamków hiszpań- 
skich zdobywców, którzy kiedyś przywłaszczyli 
sobie wlasność wszystkich gruntów. Obie te ka- 
tegorie wyzyskiwaczy kapitalistycznych prześci- 
gaja się w rabunkowej gospodarce i niesłychanym, 
jak ua pojecia europejskie, wyzysku ludności pra- 
<ujacej, na której sile konsumeyjnei nic im nie za- 
leży, gdyż produkcja Boliwji obliczona jest na eks- 
port. Obie też są tei ludności jednakowo obce, gdyż 
ogromna większość ludności Boliwii jest Indjań- 
ską zarówno rasowo jak i jezykawo (terytorium 
Boliwii wchodziło w epoce przedkolumbowej w 
sklad palistwa Inkasów w Peru). 

Ostatni kryzys nadprodukcji światowej dotknął 
Boliwię, wydaną przez dyktatora najzupełniej na 
lup egoizmu kapitalistycznego, szczególnie cięż- 
ko. Sytuacja ekonomiczna pogarszala się od dłuż- 


BEZCZELNE KŁAMSTWO 
„KURJERA PORANNEGO" 
Warszawski „Kurjer Poranny", najkłamliwsze 
z pismia sanacyjnych, używa sobie na Kongresie 
krakowskim, ile się zmieści na wielkich jego plach- 
tach. Nie myślimy przedstawiać wszystkich jego 
kłamstw, gdyż dziesiątki tysięcy ludzi widziało 
lepiej niż jego sprawozdawca. Na jedno tylka 
klamstwo chcemy odpowiedzieć: czytamy tam, że 
„Naprzód“, który wydal drukowany jeszcze w 
nocy nadzwyczajny dodatek, abliczał obecnych na 
Kongrese na 45 tysięcy". Stwierdzamy publicz- 
nie, że nasz nadzwyczajny dodatek był drukowa- 
ny w niedzielę między 11—! przed poľ., że pierw- 
sze egzemplarze pojawiły się na ulicy o 115 w po- 
ludnie, że a 1'45 w poludnie policja zarządziła kon- 
fiskatę. Jeżeli już kłamać, to przynajmniej astroż- 
nie w rzeczach, które można ako kłamstwo z 

miejsca przyzwoździć. 


szego czasu bezustannie i bezrobocie rosło. Zmuiej- 
szenie produkcji cyny z powodu nadmiaru jej za- 
pasów rzuciło na bruk setki tysięcy robotników. 
Tymczasem dyktator wyrzucał olbrzymie sumy 
na przygotowania do wojny z Paragwajem, gdyż 
ten ostatni odmówił kapitalistom amerykańskim, 
w których kieszeni siedzial p. Siles, konc: na eks 
ploatację nafty na terytorium paragwajskiem. Wao- 
bec tego dyktator Boliwii wystąpił z rapiowne- 
mi roszczeniami do paragwajskich terenów nafto- 
wych i w z. r. napadł nawet na Paragwaj zbroj- 


nie, aby zdobyć te tereny dla Boliwii i... jej ame- 
rykańskick wierzycieli. 

Atak ten został odpariy : p. Siles musiał się zg0- 
dzić na pokój za pośrednictwem Ligi Narodów, ale 
natychmiast rozpoczął „w imię honoru Boliwii" 
przygotowania do nowej, zwycięskiej wojny. Na- 
wet tak przyzwyczajony do dyktalury naród jak 
boliwiański nie wytrzyma! podwójnego ciężaru 
kryzysu ekonomicznega i wyścigu zbrojeń i tak 
wybuchła rewolucja w której, jak zapewniają ko- 
respondenci prasy eluropeiskiej, robotnicy. mło- 
dzież akademicka i większa część mieszczaństwa 
stoi ławą przeciw dyktaturze. Kończą się dobre 
czasy dla dyktatorów — nawet w poł. Ameryce. 


Wielki spór z powodu niewielkiej wyspy 
PRASA FASZYSTOWSKA STRACIŁA KURAŻ 
Zwracaliśmy uwagę na to, że glosy prasy faszy- | się wyłącznie interesami duchowemi i obroną 


siowskiej, podkreślające rzekomą włoskość ludno- 
ści maltańskiej, niemile dotknęły Anglików; prasa 
zaś francuska podkreślała, że zachłanność wło- 
ska pożąda nietylko francuskich posiadłości nad 
morzem Śródziemnem, lecz zawistnie patrzy i na 
Maltę. Ten fakt traklowano w dziennikach pary- 
skich. jako polwierdzenie wspólnoty interesów 
brytyjsko-francuskich w pasie śródziemnomor- 
skun. Z oficjalnej sirony włoskiej podkreślano 
wprawdzie” że Włochy absolutnie nie kwestjonu- 
ja politycznej przynależności Malty do Wielkiej 
Brytanji, że opinja włoska siaje w obronie jody- 
nie języka i kuHury włoskiej.. Odkąd jednakże 
minister oświaty na Malcie, Bartolo, złożył w 
Londynie eświadczenie, w którem przypisał o- 
becną zaostrzoną syluację na Malcie włoskim a- 
Spiracjom do tej wyspy — prasa włoska stała się 
bardzo powściągliwą przy omawianiu kryzysu 
małtańskiego. Włochy mogą do pewnego stopnia 
wyzywającu iraktować Francję, ale nie mogą w 
dodatku zrażać do siebie Wielkiej Brytanji — za- 
nadto ryzykowna io siawka! Więc prasa iaszy- 
stowska, widocznie, dostała rozkaz z góry, aby nie 
prowokowana Anglików i unikana tonu jaskra- 
wego. 


WATYKAN 

Paryski „Łe Temps“ pisze, że półoficjalnie do- 
noszą z Watykanu: Wypadki na Malcie dały po- 
le zagranicą do interpretacyj i przypuszczeń zu- 
pelnie biędnych, 
świętej. Mówiono nawet z tej racji a zmowie, u- 
knulej pomiędzy polityką włoską a watykańską. 

Otóż jeżeli istnieje na Malcie poza kwestją re- 
ligijną konflikt narodowościowy i jeżeli ujawnia- 
ja się tendencje autonomiczne, Stolica Święta nie 


dotyczących polńyki Stolicy | 


ma z tem nic wspólnego i nie mogłaby odpowia- ' 


dać za niektóre zbiegi okolicznosci lub ponosić 
zarzutów z powodu pewnych pozorów”. 

A dalej: 

Dla każdego, komu znany jesi duch pontyfikatu 
obecnego i wybitnych wspólpracowników, klóre- 
mi papież zechciał się otoczyć, pozostaje niewąt- 


pliwem, iż wszelka myśl jakiejś zmowy stanow- | 


czo wykluczona być musi. Stolica święta zajmuje 


| mierzonym. Oświadczył, że sklonny jest przyjąć 


religji Jest to jedyny punki, kióremu w sprawie 
Malty zostało podporządkowane stanowisko od- 
powiedzialnych władz kościelnych i jest ta po- 
lityka — chociaż wyraz polityka nie jest lu wła- 
ściwym — której Stolica Święla pozostaje sla- 
nowczo i niewzruszenie wierna. 
IZBA LORDÓW W LONDYNIE 
Wypadki na Malcie znalazly żywy oddźwięk w 


i lzbie lordów. Lord Cushendun, były minister w 


gabinecie Baldwina i były przedstawiciel Wiel- 
zal ean rer Linia Narodów zainlerpałowyał 
rząd, czy je w dalszym ciągu l 1 rokowa- 
nia o konkordat dla Malty, AT natar? 
na Watykan, który wedle niego ujawnił „tyleż 
arogancji co ignorancji”, ośmielając się oświad- 
czyć, że premjer jednego z lerylorjów brytyj- 
skich jesi „persona non grala" (osoba źle wi- 
dziana). 

Mowca wzywa rząd, ażeby sianowczu podlrzy- 
mywał lorda Strieklanda CIA ae m 
odpowiedzialnych księży”. 

Lord Fitzalan, który jest katolikiem polemizo- 
wał z lem przemówieniem. Bronił on Watykan, 
zarzucając lordowi Strieklandowi brak taktu, Ubo 
lewał nad wtrącaniem się władz kościelnych do 
spraw politycznych, ale dowodził, że w pewnych 
wypadkach mogą one zakazywać wiernym gło- 
sować na jakiegoś polityka. Y 

Lord Strickland, który był obecny podczas lej_ + 
debaty wspomniał o spiskowaniu przeciwko nie- 
mu, o zamachu, niedawno przeciw niemu w 


wszelkie decyzje z wyjąlkiem takich, kiórehy po- 
ciągaly za sobą — narzucanie przez wladzę obcą 
swojej woli ministrowi korony brytyjskiej. 

Lord Passlield, minister kolonij, odpowiedział. 
że rząd nie wznowi rokowań ze Stolicą Apostal- 
ską dopóki nie wyda ona rozkazów, mających na 
celu przywrócenie wyborcom maltańskim kom- 
pietnej wolności postępowania. Również żadne ro- 
kowania nie mogą mieć miejsca dopóki Watykan 
podtrzymuje swoją klątwę przeciwko lordowi 
Stricklandowi, którego rząd w dalszym ciągu po- 
prze. 


TADEUSZ BILIŃSKI 


Prezent imieninowy 


(Z cyklu „KRZYWE ZWIERCIADŁO”) 
(Dokończenie) 
- Hm — mruknął niepewnie Warski, 

— W każdym razie ten prezent imieninowy” bê- 
dzie najbardziej oryginalnym, 

— Bezwątpienia... 

— A ponicważ każdą kobieta goni za wszelką 
nowością, więc nie ulega żadnej wątpliwości, że 
cioteczka Szanownego Pana wypróbuje zaraz ten 
aparacik., Proszę niech Pan mi zaufa, ! kupi to 
wspaniałe krematorium, Kosztuje tylko bagatel- 
kę, 450 złotych, Pozwoli Pan, że mu ządemon- 
struję „samospełacz” ? 

Szef zaprowadził Warskiego do innego oddzia- 
łu, gdzie stały samospalacze. przypominające z 
wyglądu wielką szaję żelazną z małemi okienkami. 

— Otóż one... a teraz przekona się Pan nieba- 
wem, jak nasze aparaty bajecznie funkcjonują... 
Przy tych słowach wyciągnął za słuchy z małej 
klatki tłustego królika, który ogryzał spokojnie liść 
kapusty i wsunął go do „krematorjum*. Tak.. a 
teraz... wpliścimy gaz, łącząc się z instalacją, I 
odkręcił kurek. „Widzi Pan, jak królikowi rozra- 
dowała się zaraz mina, powiadam Panu, baieczna 
wprost śmierć”! 

„Wesoly“ król podrygiwał uciesznie. jakgdyby 
tańczył charlestona, nakoniec stanął na tylnych 
lapkach, a przedniemi zdawał się bić brawo z u- 
ciechy i uznania... — Widzi Pan.. widzi Pat.. 


z jakiem uznaniem odrosl się do naszego samospa- 
lacza! A teraz, patrz pan, królik zapada zwolna 
w wieczny sen.. zachowując wciąż niezmiernie 
zadowołoną mmnę.. tak... teraz nastąpi spalenie... 
naciskam ten oto guzik i w rurach gazowych wy- 
buchaią płomienie.. nieboszczyk król zaczyna 
skwierczeć.. rozpada się i zamienia się w kilku 
minutach w popiół... Oto jedyna, hizjeniczna, czy- 
sta, godna człowieka nowoczesnego Śmierć... Pro- 
szę, niech Pan bezwarunkowo kupi ten aparat... 
A więc, jaki adres szanownej cioteczki? 


I „samospalacz* został odesłany pod wskaza- 
nym adresem wraz z życzeniami Warskiego na 
bilecie wizytowym. 

Przez kilka dni Warski nie śmiał pokazywać się 
w pobliżu mieszkania ciotki. Miał ciężkie wyrzuty 
sumienia, a spadek po ciotce wydał mu się bardza 
problematycznym. Minęło wiele tygodni, a War- 
ski nie dostawał wciąż listu z podziękowaniem, 

To zaniepokoiło go jeszcze bardziej, dlatego u- 
nikal skrupulatnie wszelkiego spotkania z ciotu- 
nią. 

Nareszcie otrzymał list. 

Kiedy rozdarl koperte, atak szału ogarnal zo i 
pędem podbiegł do magazynu. Szei przywiiai go 
z widocznem zaklopotaniem. 

| — Panie!.. panie!.. moja ciolka... 
| — Przysłala nam pisma z podziękow 


em. 
— Co.. takiego?! 


— Podziękowanie za.. „pokojową lażnię" 


= od 
— Przez niedopairzenie zapomnieliśmy. » 
ty, dolączyć prospektu do aparatu i.. szanowna 


<ioleczka używa codziennie naszego krematorjum 
iako łaźni parowej i nazywa je w swym liście 
„źródłem odmłodzenia" skuteczniejszem od Wo- 
ronowa 

— A więc nie spaliła się wcale?! 

— Nie — odparł kupiec, — Sam nie pojmuję, 
jak się to stało, ale czuje się ona z każdym dniem 
coraz świeższą, zdrowszą i mibdszą.. lak przy- 
najmniej szanowna ciotka pisze, 

— A niech djabli porwą pańskie „krematorjum 
odmładzające" tak, jak wzięli mój spadek. 

m Ależ, Szanowny Panie — mitygowal go la- 
godnie kupiec — niech Pan nie zapomina, że zro- 
bił Pam ciotce bardzo miły prezent, czego Panu 
z pewnością nie zapomni. Wprawdzie potrwa to 
teraz dłużej... 

— No myślę... stara dożyje bezwąłpienia 150 
roku życia... 

— Możliwe!.. ale iakże nie wykluczone. że 
przecież kiedyś dostanie apopleksji z gorąca... 

— Nie mi już na tem nie zależy... Slyszy Pan?... 
nlc.. panie zakapturzony Woronowie.. Masz pan, 
czytaj: 

Warski podsunął z wściekłością przed oczy kup- 
ca zmięty kawałek ppietu: 

Na kartce tej wyczytał, co nasiępuje: 

„Kochany Tadziku! 

Niniejszem zawiadamiam Cię, że Ślub mój z p. 
Wiktorem Pięścickim — nauczycielem boksu — 
odbył się w dniu 5 maia br. w kościele Bonifra- 
trów.. Twoja kochająca Cię cioteczka. P. S. gra- 


ni apuirzył się. Warski wyszarpnął 
mu brutalnie karikę , wściekły wypadł ze sklepu... 


„NAPRZOD”— Ni. 


150 Czwartek 3 lipca 1930 


Tam gdzie nie było Centrolewu | 


POD BERŁEM KRÓLA JEGOMOŚCI NIE 


W tych dniach stanęli przed sądem w Saraje- 
wie. glównem mieście Bośni, należącej obecnie do 
Jugosławii. dwaj członkowie egzekutywy bylego 
związku młodzieży socjalistycznej, rozwiązanego 
dekretem królewskim po ogłeszeniu absolutyzmu, 
tow. Antoni Wuczak, prezes związku i sekretarz 
związku, którego nazwiska prasa nie wyinienia. 
Nie byłoby w tem zasadniczo nic dziwnego, że 
imłodzież socjalistyczna wchodzi w konflikt z na- 
rzuconenru gwałtem „ustawami”* despocji, Jednak- 
że ci dwai młodzieńcy nic podobnego nie nczynik. 
Akt oskarżenia nie zarzuca im wcale „buntu“, ani 
„spisku* przeciw królowi jegzomości w żadnej for- 
mie. Zostali oni oskarżeni o wydanie w listopadzie 
1928 roku, a zatem jeszcze za czasów konstytu- 
cii, lednodniówki, zawierającej między innemi ar- 
tykuł, w którym prokurator dopatrzył się podże” 
gania przeciwko służbie wojskowej ı nowelkę pod 
tytułem „Dwie wrony”, w której tenże prokurator 
znalazł, zresztą zapewne słusznie. ukrytą w formie 
allegorycznej krytykę ustroju kapitallstycznego z 
punktu widzenia socjalizmu. Za to zostali pocia- 
znięci do odpowiedziałności i po półtorarocznym 
areszcie śledczym skazani, każdy na rok ciężkie- 
go wlęzienis, 

Tak wygląda syti . socialistiów pod butem 
koronowanego czy koronowanego dyktatora. 
-Perlo królewskie czy rózgi Wktorskie, jeden tylko 
cel mają prawdziwy: obronę ustroju kapitalistycz- 
nego ; zgniecenle gwałtem myśjj socjalistycznej. 
Nie jest to nowością dla socjalistów zachodnio- 
europejskich, ani polskich i proces serajewski był 
by tylko jednem więcej stwierdzeniem tego banal- 
nego faktu, gdyby nie pewne smutne fakty, które 
poprzedziły i, jeśli nie umożliwiły, to w każdym 
razie grubo ułatwiły wprowadzenie despotyzmu 
królewskiego w Jugosławii. 

Pomiędzy partią socjalistyczną a innemi partja- 
mi demokratycznemi w Chorwacji, były olbrzy- 
mie różnice, nie większe może, ale i nie mniejsze, 
niż pomiędzy PPS a Piastem lub Chadecią. Chot- 
wacka partia Chlopska jest, a raczej była, w swo- 
Ich dążeniach społecznych partią wybitnie agrar- 
ną, i to wielko-chlopską. Nieboszczyk Stefan Ra- 
dicz w ciągu swego krótkiego ministrowania nie 
da żadnego powodu do przypuszczeń, jakoby był 
-E 
czej niż Witos, Do tego przychodził specyticznie 
jugosłowiański zatarg między centralizmem a fe- 


deralizmem. Partja socjalistyczna stała na teore“ ` 


łycznem stanowisku, że Serbowie, Chorwaci i Sto- 
weńcy powinni zlać się w jeden naród į wytwo- 
szyć państwo jednolite, rządzone centralistycznie. 

I zdy nadeszła chwila. że nad Juzosławią za- 
wisi cień dyktatury, socjaliści jugosłowiańscy my- 
śleli przedewszystklem o tych różnicach. Strze” 
ali się pilnie, aby się nie skalać żadnem zetknię- 
ciem ze swoimi przeciwnikami klasowymi, któ- 
rym zagrażały te same kajdany. Nietylko nie po- 
lączyli się nigdy z radiczowcami w żadnej wspól- 
nej demonstracji, ale zaznaczali głośno i wyraźnie, 
że ich nigdy i pod żadnyin warunkiem nie poprą 
i przeciwnie zwalczać lch hędą Jako Iederalistów. 
Kruszyli kopie w obromie centralizmu w chwili, 
gdy to się w praktyce równało poparciu dyktatu- 
ry. Mówiąc krótka: 

Soclaliści jugosłowiańscy trzymali slę taktyki 
zalecanej PPS przez różne „Kurierki", „Czasy" 1 
„Gazety Polskie". Nle było w Juzosławji żadnego 
Centrolewu! 

Były natomiast wypadki, że robotnicy zorgani- 
zowani klasowa, zrywali chorągwie chorwackie, 
wywieszone na znak protestu przeciw dyktaturze 
na domach w Zagrzebiu — w imię ide! centraliz- 
mu! 

I Karadżordżewicz mógł działać spokojnie, wł- 
dząc jasno, że niema obawy, aby Zagrzeb powstał 
przeciw dyktaturze jak jeden mąż, że niema oba- 
wy, aby wszystkie siły demokratyczne w kraju 
zjednoczyły się w obronie prawa i wolności. I dziś 
chłopi i robotnicy, socjaliści i drobnomieszczanie, 
oentraliści i federaliści jęczą — jeśli się odważa” 
ją — pod jednym knutem, ieden łańcuch ich sku- 
wa. jedna ich krew pije pijawka dyktatorsko-ka- 
pitalistyczna. Burżuazja może triumłować; dziś 
idzie się w Jugosławii do ciężkiego więzienia za 
krytykę ustroju kapitalistycznego bodaj w iormie 
allegorycznej nowedki. O, toby się podobało na- 
szym Lewlałanom! 

Ale nie ulrzą tego w Peise nigdy! Robotnik 
polski wie, że bez wolności niema postępu spo” 
łecznego. niema Żadnego ruchu robotniczego, że 
niema ceny, dla której warto byłoby prawo į wal- 
ność postawić na karię. Musimy mieć wolność, 
a zuobędzieiny reszte. 

Bolesna rzeczą jest przypominanie błędów na- 
Szych nieszczęsnych towarzyszów juzosłowiań- 


włos bardziej przychylny klasie rohotni- | 


WOLNO KRYTYKOWAĆ KAPITALIZMU 


| skich, ale wszelki postęp opiera się na korzysta- 
niu z nieudanych doświadczeń poprzedników. — 
Straszliwy eksperyment bolszewików, dokonany 


cie, czego nie ma Tobić, gdy dojdzie do władzy. 
Towarzysze włoscy i lugosławiańscy straszną cê- 
uą zapłacili udzielenie klasie robotniczej nauki DO- 


stycznej, gdy demokracji grozi niebezpie- 
czeństwa. Nie wolno nam tej nauki jekceważyć. 
Na zarzuty różnych burżuazyjnych „strażników 
czystości socjalistycznej” wystarczy wskazać pal- 
cem na południe. Nie, nie bedziemy naśladowali 
towarzyszów jugosłowiańskicii. I dlatego marze” 
nia, kiórym p. Mackiewicz daje wyraz na lamach 
„Słowa” wileńskiego — o Józefie 1. królu palskim, 
pozostaną marzeniami ścięte] głowy. 
Świętej przenośnie czy dosłownie? To przy- 
szłość pokaże. W. 1. G. 


2 tetnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Myslenice, w.czerwcu. 

Tylko się dlugo namyślać, gdzie się ma jechać 
na wycieczkę, to albo się wcale nie pojedzie, albu 
nie bardzo daleko. Jak zacząłem wybierać: da 
Ojcowa — nie, do Zakopanego — nie, do Wisły 
— nie, na Bielany — nie, lom z lego pojechał do... 
Myślenic. Wycieczki do Myślenie nie żałuję. Na- 
prawdę nie żałuję. Leżą i stoją bardzo ładniutko, 
gdy się aulobusem, czy samochodem przemyka 
drogę z Krakowa do Zakopanego. Droga w górskie 
serpentyny, oczy jest czem napawać, tylko trochę 
— jak na naszych polskich drogach — zadużo na- 
pawa się człek kurzem, setnie obsiadającym nie- 
dylko płuca, ale i oczy, poczem okuliści mają 
chyba co robić z zapaleniem spojówek turystów. 
O ile kio mniej dba o garderohę. pał sześć! lecz 
na oczy chroniące od kurzu i komarów okulary 
! zakładać radzę. Myślenice to stare powiatowe mia 
| steczko, leżące na uboczu od linji kolejowej, ja- 
ką od niepamiętnych czasów wszyscy niemal kan- 
dydaci na posłów wyborcom obiecywali. Aż się 
przedsiębiorstwa autobusowe nad niemi zlitowa- 
ı ły i uprzysiępniły spolykanie się Myślenic ze 
| światem i świata z Myslenicami. Miłe wcale mia- 
sleczko prowincjonalne z jeszcze milszą okolicą, 
, nadającą się na wylegowiska wypoczynkowe. Po- 
; wielrze, rzeka Raba, lasy pod nosem. Zaprowian- 
| towanie dostateczne. Kąpiele, Spacey, rybolostwo, 
, wycieczki bodaj z gramofonem. jegóż jeszcze 
j pragniesz więcej duszo wypoczynku pragnąca? 
! Objesz się salcesonem, czy „kurczęciem z rożna“, 
| spalaszujesz kiełbasy myślenickiej, da której ci się 
uszy trzęsły, rzodkiewki z serem i papryką, czy sa 
łaty z jajami, opijesz się gorzały, czy żywieckiego 
piwa, wina owocowego, czy innej lury, kwaśnej 
jak mina posla, któremu unieważniono mandat, — 
znajdzie się ratunek. Apieka dobrze zaopatrzona, 
czterech lekarzy nie da ci umrzeć na poczekaniu, 
weterynarz leż do dyspozycji. Wszystko iu jest w 
4ych Myślenicach! Las, góry, kąpiel, niewiasty jak 
łanie, chłopy z wiary tanecznej, pojedzenie, popi- 
cie, rycynus, pudry, perfumy, benzyna do samo- 
chodów. A jakże. Chwalą się ludziska w Myśleni- 
cach, że jak świat światem, to jeszcze takiego sta- 
rosty nie mieli. Nie chcę tego głośno powtarzać, ho 
Dy go zaraz z Myślenic przenieśli, jako że go „Na- 
przód" pochwalił i p. minister Składkowski, uwa- 
żałby go za starosię o działalności antypaństwo- 
wej. Lecz naprawdę ten starosta — obywatel całą 
gębą, warta uznania. Wszystkiem się inieresuje 
i wazysiko go obchodzi, co go obchodzić winno. 
Bałem się nawel. że gdy się dowie, żem przyje- 
chał, to przyjdzie się zapytać: czym dobrym auto- 
busem przyjechał bez defektu, czy mi pieczywo 
myślenickie smakuje, czy kurczątka smaczne ze 
sałatą, czy nie kazać jeszcze o jeden raz więcej 
dziennie skrapiać ulice, by nie było kurzu, bodaj 
czy woda w Rabie nie za zimna? Przyjemność 
prawdziwa mieć łakiego starostę. Pracowity i do- 
bry gospodarz powiatu. Powinszuję panu wice- 
marszałkowi Rogawi, jako z Pcimia powiatu my- 
ślenickiego, pochodzącemu, że Mu się udał sta- 
rosia — 000. powinszu ję. 

Ulokowalem się w Myślenicach trochę za mia- 
stem. Pojadłszy sobie przy pomocy boskiej i ludz- 
kiej wybrałem się poogiadzć ta letnisko. Domy 
schhidne, mieszkania przyzwoite. Na Zarabiu (za 
rzeką Rabą) i wił ladnych spora. Sosnowe drze- 
wa przygrzene słońcem rozpylają swą woń wokół. 
Pola w prześliczne zboża i kwialy. Takhy się 
człek wprost w nich potarzał. Zspraszano mnie 
na ryby do Pcimie, bo tam dwóch znajomych. 


na Rosji, pouczyl klasę robotniczą na całym świe” | 


glądowej. jaklej taktykt nie wotno uprawiać partil | 


jeden z Krakowa, drugi wędkarz aż z Oświęcimia, 
zjechało. Lecz wołałem lowarzysiwo rybek, cho- 
dzących pa ląkach, niż pływających po wodzie. 

Wielki przez Zielone Świątki był przejazd au- 
tomobilowy do i z Zakopanego. Spolykało się wo- 
zy z przeróżnych stron Polski. Ożywienie wcza- 
raj było szczególne, bo już rozpoczął się ruch le- 
ników przy stałej pogodzie teraźniejszej. Let- 
nicy z zadowoleniem wyrażają się o pomieszcze- 
niach. Miasto posiada światło elektryczne, więc 
przy lojówkach siedzieć nie potrzeba. Mieszkanie 
suche i schludne. Parę kroków z damu — swo- 
boda ruchów niekrępowana i nielylko dzieci na 
bosaka. Letniczki gardziolkami wyręczają słowi= 
ków, bo te już milkną, panowie „piwobasamt” 
wtórują. 

Jak na letnisko — wszystko macie w Myśleni- 
cach. Kto się tu wypasie, a klo schudnie — nie 
prowadzą statystyki. (zy jest co jeszcze dodać do 
luhości lelniska? Chyba nic, lub nie wiele. 

Wobec tego: O ile mąż nie da na Zakopane, czy 
Krynicę, o ile żona daje mężowi wolną rękę; o 
ile nie możecie się decydować, gdzieby się tx za- 
chłysnąć świeżem powietrzem, wykąpać grzeszne 
ciało, gdyście już wybiegali się po Ojcowach, 
Pieskowych Skałach i innych Panieńskich Ska- 
łach, to choćby z oszczędności zajedźcie raz do 
Myślenie. Serdecznie to radzę. SŁ. Sz. 


Sprawy m. Krakowa 


Na poniedziałkoweni posiedzeniu połączonych 
sekcyj, działających imieniem krakowskiej Rady 
miejskiej w ozasie ieryi. powzięto następującą u- 
chwalę: 

ŚLĄSK ODMÓWIŁ POŻYCZKI KRAKOWOWII 

„Reasumuje się uchwalę Rady miejskiej z dnia 
22 maja 1930 roku w tym kierunku, że upoważnia 
się p. prezydenta miasta do zaciągnięcia pożyczek 
w kwocie 1 mili. złotych i Z miliony złotych za- 
miast w komunalnej Kasie Oszczędności powiatu 
katowickiego i w komunalnej Kasie Oszczędności 
powiatu świętochłowickiego w jednej z iustytu* 
cyi finansowych w Polsce na możliwie naikorzyst= 
niejszych warunkach". 

O powodach tej odmowy prezydium miasta nie 
udzieliło wyjaśnień, zasłaniając się „tajemnicą”. 

Wobec oświadczenia wiceprezydenta dra Wiel- 
gusa, że pożyczka w kwocie 1 miljona złotych nre 
będzie użyta na razie na budowę ha] targowych, 
jak to uchwalila Rada miejska. klub radców miej" 
skich PPS po przemówieniu r. m. tow. Zlliera į 
Kluczki głosowa! przeciwko powyższemu wnio“ 
skowi. Ponieważ pożyczki mają być zużyte na za- 
latanie deficytów budżetowych, województwo pa” 
winno wymusić na prezydjum miasta przedłoże- 
nie zamknięć rachunkowych za ostatnie dwa o" 
kresy budżetowe. czego od dłuższego czasu do- 
maga się klub socjalistyczny. 

Następnie uchwalono zakupić samochód do rgz- 
wozu lodu z miejskiej iabryki lodu, 

NA SKUTEK WYSTAPIENIA KLUBU PPS GMI- 
NA ZAKUPUJE DWA SAMOCHODY DO KRO- 
PIENIA ULIC 
Wiceprezydent dr. Schneider chciał na tem za” 
mknąć posiedzenie sekcyi. Przeciwko temu za- 
protestował r. m. tow. Kluczka, domagając Się 
załatwienia wniosku w sprawie zakupne dwóch 
samochodów do kropienia ulic. który z powodu 
braku kompletu nie został uchwalony na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej względnie zakupna 3 
samochodów. Uchwalono zakupić dwa samocho- 
dy, a sprawę zakupna trzeciego samochodu prze- 

kazano do regulaminowego traktowania. 
W SPRAWIE KREDYTÓW BUDOWLANYCH 

Wkońcu r. m. tow. Przybyś zapytal prezydium 
miasta, dlaczego nie postawiono na porządku dzien 
nym dyskusji budowlanej, odroczonej na ostat- 
niem posiedzeniu Rady miejskiej, oraz poruszył 
sprawę zwołania posiedzenia komitetu rozbudowy 
miasta Krakowa ze względu na przyznany kredyt 
budowlany z pożyczki budowianej. Włceprezy” 
dent Ostrowski oświadczył, że posiedzenie subko= 
mitetu rozbudowy miasia odoędzie się zaraz po 
posiedzeniu sekcyj, oraz że posiedzenie pełnego 
komitetu zwoła w nalbliższym czasie, 

Na posiedzeniu subkomitetu rozbudowy miasta 
stwierdzono, że kredyt budowlany dla miasta Kra- 
kowa z pożyczki budowlanej wynosi zaledwie nie- 
cale 2 1 pół miljona złotych, z czego jednakowoż 
należy odliczyć poprzednio zaliczkowa razdzie- 
ione pożyczki, skutkiem czego pozostaje obecnie 
kwota 780 tysięcy złotych zupełnie nie wystarcza” 
jaca na potrzeby budowlane mlasta Krakowa, — 
Przyznano większe pożyczki budowlane spółdziel- 
ni mieszkaniowej pracowników Banku Gospodar- 
stwa Krajowego „Społem”. gminie miasta Krako= 
wa | spółce mieszkaniowej miast, a mniejsze pry= 
watnym osobom, oraz postunowiono odbyć posie” 
dzenie pełnego komitetu w maibliższym czasie. 


OKAZJI JUBILEUSZOWEGO ZJAZDU 

UCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
urządza 

TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE 

w piątek 4 bm. w sali Bolońskiego (Palac Spiski) 


zbiorowy odczyt 


na temat: 


Socjalizm a wychowanie 


Wypłoszą reieraty: 
Poseł Adam Próchnik: „Zasady wychowania so- 
cjalistycznego"; 
Poseł Kazimierz Czapióski: „Niezależność szko” 
iy"; 


NA! 


Senator Dr. Stelan Kopchiski: „Praca nauczy- 
cela wśród ludu“. 

Wobec przedsię wziętej przez reakcję klerykalną 
Qiensywy na szkolę polską, TUR wzywa tak szef- 
sze kola ludnośc] pracującej, lak również koła nau- 
czyclelskie do licznego stawienia się na odczycie. 

Początek o godzinie 7'30 wiaczór. 
Wstęp 70 į 50 groszy. Członkowie TUR 20 groszy. 


korzeźba 
marsz. Daszyńskiego 


DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH, TOWARZYSZÓW i SYMPA- 
TYKÓW 


Organizacja Młodzieży TUR przysiępuje do wy- 
dania* płaskorzeźhy tow. marszałka Sejmu Ign. 
Daszyńskiego, wykonanej przez pra. ks, Duni- 
kowskiego. Plaskorzeźba jest o formacie 25X30, 
w odlewie żalcynku ł bronzu. Cena: odlew z żel- 
cynku 9 złotych, z bronzu 15 złotych. Wszystkie 
zarządy Związków Zawodowych oraz Towarzy- 
sze i sympatycy powinni nabyć plaskorzeźbę. — 


Przy zamówieniach, które będzie zbierał tow. B'a-* 


loruski, należy wplacić na odlew: żelcynkowy 5 
złotych, na odlew z bronzu 10 złotych; resztę 
wpłaca się po odebraniu plaskorzeźby. 
Zarząd Organizacji Młodzieży TUR 
w Krakowie, 


Z życia robotniczego 


STRAJK W GARBARNI W OŚWIĘCIMIU 

Po ostatnim strajku į zawarciu umowy w fa- 
bryce „Sola“ zdawało się, że stosunki 1 traktowa- 
me robotników ulegną zmianie na lepsze i że kie” 
rownietwo fabryki pogodzi się nareszcie z istnie- 
niem organizacji. Stosunki te jednak nietylko się 
nie poprawiły, lecz ostatnio zostały silnie zaoznio- 
ne przez majstra Rickera, Niemca i bylego majo- 
ra, oraz dyrektora Strąnzaka, niefachowca. którzy 


swojem zachowaniem się i traktowaniem sobotni | 


ków spowodowali obecnie znowu strajk. Robotnik 
w tej fabryce jest iraktowany niżej krytyki, za- 
wartej umowy nie dotrzymuje się. wydalania ra- 
botników są na porządku dziennym. rzekomo z po 
wodu redukcji, zaś na ich miejsce przyjmuje się 
ptotezowanych. ] tak w ostatnich czasach zwol- 
niono czterech robarników, natomiast przyjęto sza 
ściu. Wysyla się robotników do pracy w mokrym 
warsztacie, a gdy tobotnik upomni się © buty, na- 
leżne w myśl umowy, zostaje z pracy wydalony. 
Wyzwiska ze strony majstra pod adresem robot- 
urków są na porządku dziennym. Wszelkie zaża- 
lenia skierowane na malstra do p. Strączaka nie 
odnoszą żadnego skutku, gdyż p. dyrektor Strą- 
czak drwi soble z wszelkiołl krzywd, wyrządzo- 
nych przez majstra, a za załatwienie koniliktu u- 
waża tylko przeproszenie majstra przez robotni- 
ka, chociaż ten nie ma racji. Obrywanie plac od- 
bywa się podstępami. ]ednem slowem, w fabryce 
tej nie rządzi dyrektor Strączak, lecz Nismiec- 
majster, króry gnębi polskiego robotnika į na jego 
pracy sie dorabia. Lecz niech nie zapomina. że 
znajduje się w Polsce i je polski chieb, a może się 
zdarzyć. że wyjedzie do swojego Vaierlandu. 
Biurem pośrednictwa pracy rest, według oświad 
czenia p. majora. starosta oświęcimski p. Zarzecki, 
kióry już dawno się nie może pogodzić z istnie- 
niem na terenie Oświęcimia klasowych organiza- 
cyi, dlatego przysyła do iahryki różnych podob- 
nych sobie sanatorów do pracy. by zajmowali 
miejsca nzewinnie zredukowanych. aby w len spo- 
sób usunąć niewyzodną sobie orzanizację klasową. 
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Dzialalność p. starosty Zarzeckiego, jako zagorza` 
łego „sanałora*, jest bardzo dobrze znana z ostat- 
niego strajku, a także i ze sprawozdania sejmowej 
komisji o nadużyciach wyborczych. Lecz organi- 
zacja niewiele sobie robi z tei nagonki na swe 
istnienie, gdyż organizacje klasowe wiele już ata- 
ków przetrwały, a tembardziej przetrwają i p. sta” 
rostę Zarzeckiego. 


Wiadomości polityczne 
Q NASTĘPCĘ CZICZERINA 

Korespondent moskiewski „Neue Freie Presse" 
dowiaduje się, że bezpośrednio po kongresie par- 
tä komunistycznej nastąpi decyzja co do kierowa- 
nia urzędem zagranicznym. Cziczerin w ostatnich 
latach uprawiał do pewnego stopnia irondę oso- 
bistą. Był on przeciwny temu, by urząd zagra- 
niczny podzielony był na poszczególne resorty, 
których szefowie pozostawali w bezpośrednim i 
stałym kontakcie z zarządem stronnictwa komu- 
nistycznego. Cziczerin pragnie skupić w swoich 
rękach kierownictwo całego mechanizmu dyploma 
tycznego, Mówią. że stronnictwo komunistyczne 
chce uczynić Cziczerinowi koncesję. O ile pozwoli 
na to stan jego zdrowia, jast prawdopodobne, że 
Cziczerin obejmie ponownie kierownictwo dypla- 
macji sowieckiej. 

BENESZ O KONFERENCJI MAŁEJ ENTENTY 

Kalka pism praskich zamieszcza wywiad z mi- 
nistrem Beneszem na temat rezultatów konferencji 
małej ententy. W wywodach swych stwierdza mi- 
nister Benesz, że obecna konferencja jest jednem 
więcej dowodem potrzeby i trwałości tego uzru- 
powania, które łączy nietylko szereg wspólnych 
interesów, ale także pokojowa misja w Europie 
środkowej, Na konferencji obecnej, która zebrała 
się w szczególnie burzliwym w polityce enropej- 
skiej okresie. mała ententa zosiala jeszcze wzmóc- 
niona, a to przez podpisanie statutu normującego 
i ustalającego to, co było dotychczas stosowane 
JEZ drodze praktyki i tradycji. Również przepro- 
| wadzono na konferencji szereg doniosiych narad 
, zospodarczych. Co do kwestii ewentualnej resty- 
| tucji Habsburgów na Wegrzecl, minister oświad- 
czył, że zagadnieniem tem jako pozlaską nie mo- 
gla się konferencja oficjalnie zajmować, Niemniej 
Stanowisko państw malej eutenty w lej sprawie, 
jak również stanowisko w sprawie nienaruszalno- 
ści traktatów pokojowycii lest powszechnie znane. 
! Podkreślil w dalszym ciągu minister, że żadne 
zmiany w tem czy innem państwie nie mogą 
wpłynąć na stosunki państw małej ententy, która 
stanowi całość pracującą pozytywnie i owacnie 
dla umocnienia pokoju I pokojowego stanu rzeczy 
„w Europle środkowej, 
| PARTJA PRACY ŻĄDA UREGULOWANIA 
SPRAWY MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
| 68 członków [zby gmin wystosoawalo do pre- 
| miera MacDonalda prośbę, aby na wrześniowej 
| sesji Ligi narodów poruszył sprawę mniejszości 
| 
| 


narodowych, ponieważ dotychczasowe postano- 
wienia akazaiy się mało skuteczne. Posłowie ci 
wzywają MacDonalda, aby zaproponowa! wybór 
| komisji, która zbadalaby, jak stosowane są ukła- 
| dy i zarządzenia w sprawie traktowania mniej- 
| szości narodowych. Petycja wskazuje na to, że 
umowy o ochronę mniejszości narodowych były 
| wstenmym warunkicai do uzaanla nowych państw 
| przez mocarstwa, a układy te po największej czę- 
ści pozostaly bez skutku. Sprawozdania ze wszy- 
stkich krajów, gdzie mniejszaści mają gwarancję 
Ligi narodów a więc także Anglii. wskazują, że 
położenie jest naprężone. Traktowanie petycji 
inniejszościowych przez Lizę narodów wskazuje, 
że Liga Narodów jako poręczycieika praw mnlej- 
szości narodowych zawodzi, co wzbudza obawę, 
że pełycje te częsta nie znajdują tego traktowa- 
nia, na jakie zasługują. Sprawozdania uczą, że licz- 
ne mniejszości doznają przeszkód w wysyłaniu 
swych petycyj do Ligi narodów. 
HISTORYCZNA CHWILA 

W poniedziałek 30 czerwca o 12 w poludnie z 
zamku w Moguncji, w którym rezydował naczelny 
wódz francuskiej armii okupacyjnej genera? Qnilla- 
mauh, ściąznieęta sztandar francuski, poczem ge- 
neral ze swym szłiabem wyjechał z miąsia da 
Francii. Ta był kulminacyjny nki w zniesienin 
okupacji W myśl umowy z rządem niemieckim 
w miejsce francuskiego zatknięto sztandar niemie- 
cki dopiera w kilka godz niej. Odbyło się 
tọ wśród bicia dzwonów we wszystkich kościo- 
lach i wobec olbrzymiego tłumu. wznoszącego 
entuzjastyczne okrzyki. 

W ten sposób okupacja urzędownie i iormalnie | 


się skończyła. Teraz w całe; Nadrenji zaczna się 
uroczystości, na które przybędzie prezydent Hin- 
denburg z całym rządem. 


Kraków, 2 lipca. 


Na Plaży TUR 


Plaża byla potrzebna w Krakowie, to też lud- 
ność naszego mlasta powitała z zadowoleniem o 
twarcia Plaży TUR. która urządzona jest według 
wszelkich wymogów higieny | bezpieczeństwa. — 
Codziennie podążają na plażę setki zwolenników 
kąpieli i słońca. Na przestrzeni dwumorgowej pla- 
ży nasypanej piaskiem, w koszach i na leżakach, 
pełno ludzi, Dzieci mają uciechę, bawiąc się w pia- 
sku. Podczas godzin południowych i popołudnio* 
wych do zamknięcia plaży, radjo urozmałca pobyt 
w uroczystym zakątku nad Wlsłą. Ład i porządek 
wzorowy, © co dbają młodzi Turowcy. Niema ża- 
dnych zażaleń, publiczność zadowolona I wdzięcz- 
na TURawi za urządzenie plaży na wzór zagrani- 
cznych. Bufet doskonały i tani. Fotograi zdejmu- 
jący grupy plażujących się ma wielkie powodza- 
nie. Plaża TUR zijednała sobie więc na wstępia 
powodzenie, dzięki wzorowemu urządzeniu i po- 
rządkowi. 

—000> 

TELEFON POLŁSKA—BRAZYLJA. Ministerstwa 
poczt i telegratów zawiadamia, że ruch telefonicz- 
ny między Polską a Brazylją przez Berlin gdby- 
wać się obecnie będzie codziennie w godzinach 
od 13—15 i od 17—19 wedlug czasu środkowo- 
europejskiego. 

WYJAZD UCZNIÓW DO PORĘBY WIELKIEJ. 
Uczniowie przeznaczeni na kolonię wakacyjną do 
Poręby Wielkiej zgromadzą się przed dworcem 
kolejowym jutro w czwartek o godzinie 8 rano. Z 
uczniami w liczbie 100 jedzie persona] wychowaw 
czy wraz z kierownikiem kolonji prof. Władysta- 
wem Kochem. : 

PÓŁKOLONIE WAKACYJNE. Staraniem Tow. 
opieki nad żyd. sierotami otwarte zostały wczoraj 
na błoniach półkolonie wakacyjne dla żyd. dzieci 
szkolnych, z których w tym roku korzystać bę- 
dzie 1000 najbiedniejszych dzlecj. Uroczystego o- 
twarcią dokonał prezes Towarzystwa Dr. Jan 
Landau, który przedstawił znaczanie i rozwój pół 
kolonji, poczem przemawiali imieniem prezydjum 
miasta naczelnik wydziału dr. Wessely, prezes 
gminy żyd. Dr. Landau, fizyk Dr. Weinsberg, de- 
legat „lointu” dyr, Neustadt, a imieniem Związku 
Tow. sietocych Dr. Leser. 

STOPIEŃ MAGISTRA FARMACJI uzyskali na 
Uniw. Jagiell, w dniu 25 czerwca: Blatt Samuel, 
Dominikówna Marja, Gerżabkówna Jadwiga, Gna- 
towska Halina, Fyżówna Irena, Koniuszewska Wa- 
lerja, Dr. Kozik Stanisław, Kulczycka Adela, Pa- 
rzuchowski Franciszek, Rzęczykowski Bronisław, 
Schwarz Jakób, Schwimmerówna Felicja, Soko- 
lowska Zofja, Tesarz Jerzy, Wąchała Anloni, Wal 
nówna Wanda, Źmudzianka Aleksandra, 

ZAMACH SAMOBÓJCZY  PODURZĘDNIKA 
POCZTOWEGO. Wczoraj rzucił się z okna I pię- 
tra na głównej poczcie na bruk 32-letni Władysław 
Burliga podurzędnik pocztowy. Nieszczęśliwy do- 
znał złamania podstawy czaszki. W stanie bez=, 
nadziejnym przewiozło poz. rat. Burligę do szpi= 
tala. Powód zamachu samobójczego niewiadomy. 

NA FESTYNIE KRWAWE PORACHUNKI. W 
czasie festynu straży pożarnej w Brzeziu pow. 
Kraków, Edward Konarski z Brzezia postrzelił z 
rewolweru w czasie bójki na tle porachunków oso 
bistych Franciszka Florka z Krakowa, a następnie 
pchnął go dwa razy nożem. Fłorek jest ciężko ran- 
ny i przewieziono go do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie. Sprawca narazie ukrywa się. Poszuki= 
wania za nim zarządzono. 

FATALNA OMYŁKA. Przez omyłkę wypił za- 
miast lemoniady oleju migdalowego 19-letni Augu- 
styniak Eugeniusz, robotnik fabryczny w lakiernt 
Federgruena. Po zastosowaniu środków przeciw 
zatruciu, przewieziono nieszczęśliwego do szpi- 


` 
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KRADZIEŻE, Cieśla Antoni, ogrodnik, zam. przy 
ul. Kopernika 48, zgłosił w policji, że skradziono 
mu z koryiarza Magistratu rower, wart. 340 zł, — 
Kołodawski Jan. zam. przy ul. św. Jana 11, zgło- 


sił w policji. że skradziono mu na ul. Szerokiej z 
wierzchniej kieszen; marynarki zczarck srebrny 
„Omega“, wart. 100 zł. 
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Skarbiec i zbrojownia wawelska 


Po długich dziesiątkach lat odzys| 


al Kraków 


część przedmiotów wysokiej wartości hislorycznej | 


i artystycznej, pochodzących z dawnego skarbca 


ui skarbtcowej z XVII w. o kunszlownych slaro- 
świeckich zamkach, zosiały złożone: przepyszna 
buława Rzewuskiego srebrna, grubo złocona, sa- 


i zbrojowni Zamku królewskiego na Wawelu. — | dzona turkusami, ozdobiona ornamentem: jest o- 


Odzyskane w drodze rewindykacji z Rosji sowiec 
kiej regalja i przedmioty uzbrojenia stanowia po- 
czątek odtwarzanego z pietyzmem skarbca koron- 
nego; zasługę lego przypisać należy w dużej mic- 
rze rektorowi Szyszko-Bohuszowi, który zabie- 
gał miezmordowanie nad przywróceniem zamkowi 
krakowskiemu dawnej jego własności. 

Dziennikarze krakowscy mieli możność zapo- 
znania się wczoraj z odzyskanemi skarbami na- 
rodowemi, rozmieszczonemi w parlerowych ko- 
mnaiach zamku, w narożniku obok  „Kurzej 
Stopki”. 

Zwiedzanie rozpoczynamy w lowarzystwie rek 
tora Szyszko-Bohusza, kuslosza zbiorów pań- 
stwowych na Wawelu dr. Sł. Świerza- Zaleskiego, 
który urządził sale skarhca, oraz zarządcy Wawe- 
lu p. Taszakowskiego — od sieni. Udekorowana 
wspaniale arasami wawelskiemi, pomieściła prze 
dewszysikiem zbroje i broń sieczną oraz palną i 
armaty z XVI, XVII i XVIII wieku. W dziale 
broni do najdawniejszych zabytków należy 

TARCZA RENESANSOWA 
pokryla ornamentem irawionym i naplecznik po- 
dobna techniką ozdobiony. Wśród zbroi pelnych 
na uwagę zasługuje piękna zbroja rajłarska z 
XVH wieku, koroplelnie zestawiona. Dookoła ścian 
stoją półzhroje polskie, a w gabłolkach wspania- 
łe okazy broni palnej. W jednej z nich zwraca 
uwagę kolekcja sześciu strzelb w bogatych opra- 
wach ze srebra grubo złoconego, zlobnych w kość 
słoniową i drogie kamienie, przeważnie wyrobu 
polskiego z XVII i XVIII wieku. W galbolach są 
reprezentowane wszystkie typy broni od wykopa- 
nych na ziemiach polskich mieczy z XII i XIV 
wieku poprzez typy karabel i rapierów. W rogu 
sieni zwraca uwagę olbrzymia szlaba żelazna, 
zgięta przez Augusia II, słusznie zwanego Moc- 
nym. Od sklepienia zwisają dwie wielkie cho- 
rągwie cechów rzemieślniczych z wizerunkami 
świętych. 
GHORĄGIEW TURECKA 

Przyległa do sieni sala perlerowa jesi poświę- 
cona olbrzymiej chorągwi tureckiej, rozciągnię 
łej na specjałnem podjum na środku komnaty. 
Na chorągwi długiej na 6 i pół metra, widnieje 
na środku wyszyty dwudzielny miecz mahome- 
łański. Chorągiew ta zdobyła przez Sobieskiego 
pod Parkanami została przez niego ofiarowana 
do kościoła w Loreto. Tam Legjony Dąbrawskie- 
go, wracając do ojczyzny, zabrały ją i oliarowały 
swojemu wodzowi, który przechowywał ją w swo- 
Jej zbrojowni, skąd Moskale wywieźli ją do Er 
mitażu w Moskwie. Dookola chorągwi widzimy 
zgrupowane cenniejsze zhroje i rzędy polskie. Ze 
zbroi najcenmiejszy okaz przedstawia kompletna 
zbroja Karacenowa z XVII w. (zeslawiona z że- 
laanych łusek), jedyna tego rodzaju zbroja w Pol- 
sce. Obok niej zwraca uwagę zbroja husarska z 
hełmem skrzydlatym, a przy niej buńczuk lurec- 
ki z pod Wiednia z galką zloconą, sadzoną ka 
mieniami. Po przeciwłeglej stronie sali stoją kom- 
pletne rzędy polskie XVII i XVIII wieku, złoca- 
ne, sadzone kamieniami i obite aksamitem. Nad 
niemi wisi na ścianie oryginalna łarcza wscho- 
dnia zwana „Kałkanem*, używana w Polsce. 

W dalszej, trzeciej sali parlerowej, stoją cztery 

SARKOFAGI SIENIAWSKICH 
z Brzeżan, ofiarowane zamkowi przez Jakóba Po- 
tockiego. Są to sarkofagi cynowe z XVII w. wspa- 
niale ornamentowane z wypuklo-rzeżhami Hanru- 
sa P[ustera z Wrocławia. Dekoracje ścian stano- 
wią przepyszne arasy z herbami Polski i Litwy z 
inicjałami Stanisława Augusta. U sklepienia sali 
zawieszono chorągiew nagrobną Stanisława Barzi 
2 katedry wawelskiej; jestio najstarsza chorągiew 
nagrobna w Polsce, gdyż pochodzi z XVI wieku. 
Druga chorągiew, lo szczególnie cenna pamiątka 
dla Krakowa. Jestto chorągiew konfederacji mie- 
szczan krakowskich przeciwko Szwedom w 1657. 
Przechowywana jako relikwja narodowa do po- 
czątku XIX w., zosiała w lym czasie ofiarowana 
przez Kraków ks. Józefowi Poniatowskiemu, a 
później wywieziona do Rosji. Trzecia chorągiew 
należała niegdyś da hełmana Wacława Rzewu- 
skiego i nosi na środku herb „Krzywda“. W skrzy 
—60 


WYPADEK KONDUKFORA, W dniu 1 lipca 
wypadł w Bonarće z pociągu zdążającego do Za- 
kopanego konduktor i dotkliwie porani! sobie gło 
wę. Rannego opatrzył lekarz jadący jako kuracjusz 
do Rabki, Przyczyną wypadku jest wprowadze- 
nie na tej linii niermieckich wagonów, w których | 
konduktor musi przy kontrolowaniu biłetów, prze- 
chodzić po stopniach wagonu w czasie biegu. 


na skrzyżowana z buzdyganem wschodnim, na- 
leżącym jak głoszą zapiski Ermiłażu. do Słefana 
Czarnieckiego. 
NAMIOT TURECKI 

Kończymy wędrówkę przez salę ze zbrojami, 
rzędami i chorągwiami 1 wejściem do sieni do- 
stajemy się do gotyckiej komnaty. Sali nie widać, 
bo wchodzimy do wnętrza kolosalnego namiołu 
tureckiego rozpiętego od stropu. Namiol zdobycz- 
ny lurecki z pod Wiednia, ofiarowkii dla Wa- 
welu spadkobiercy rodziny Potockich z Olszy. Na- 
miot jest podziejony na 15 pól, ma czlery okienne 
olwory i wejście. Pola wypełniają aplikacje o 
bardzo bogalym ornamencie roślinnym z koloro- 
wego płótna naszylego na podkład o tonie karma- 
zynowym. Płótna te opatrzone oryginalnemi pie- 
częciami tureckiemi, zostały znalezione pod atla- 
sem w XVHI w. podczas restauracji. Obecna re- 
stauracja przeprowadzona w pracowniach dyrek- 
cji zbiorów państwowych na Wawelu, trwala dwa 
lala. Podłoga zasłana jest płólnem o tonie zielo- 
nawym, na którem rozmieszczono Hzy dywany, 
z tych środkowy polskiej roboly z fabryki w Tul- 
czynie na Podolu z początku XVIII wieku. 

W SALI KAZIMIERZA WIELKIEGO 

Następnie po schodach marmurowych z sieni 
wchodzimy do wielkiej sali gotyckiej Kazimierza 
Wielkiego, wspartej na jednym filarze, gdzie mie- 
ścił się dawniej skarbiec koronny. 

Pomieszczonu lulaj w pięknych skrzyniach naj- 


cenniejsze zabyłki broni siecznej rewindykowa- | 


nej z Rosji sowieckiej. Na szczegółniejszą uwagę 
zasługują dwa koncerze złocone, wysadzane opa- 
Jami i szmaragdami, dalej palasze polskie i per- 
skie z XVII w. ornamentowane, zdobne drogiemi 
kamieniami. Z wysoko umieszczonych dwóch o- 
kien gotyckich pada światło na słojący poniżej 
stól, przykryty serwełą Katarzyny Austrjackiej. 
żony Zygmunia Augusta. Serwela z herbem Pol- 
ski i Litwy, oraz Storców i Habsburgów, ma 
wokół napis niemiecki. 

SZCZERBIEC I CHORĄGIEW PAŃSTWOWA 

Ze sali Kazimierza Wielkiego wchodzimy do 
mniejszej sali golyckiej, nazwanej od herbów na 
stropie, salą Jadwigi i Jagielty. Sala jest pusta — 
zachowano ją dla największych relikwij polskich. 
Na środku sali w wysokiej gablocie oszkłonej, 
spoczywa na dwóch kolumnach romańskich — 
„Szczerbiec“, miecz koronacyjny Polski, rewindy- 
kowany z Rosji. Nad nim zwiesza się od sklepie- 
nia, wielka, irójzębna chorągiew państwowa Zyy- 
mania Augusla z herbem państwowym pośrodku. 
ołoczonyin pomniejszemi herbami wszystkich wo- 
jewódziw. Chorągiew byla przechowywana w 
skarbcu od czasów Zygmunla Augusla. Po obra- 
bowaniu Wawelu przez Prusaków, gdy zamek za- 
Jeli Austrjacy, chorągiew dostała się w ręce gen. 
austrjackiego Margelika, który ją oddał Tadeu- 
szowi Czackiemu. 

PŁASZCZ ORDERU ŚW. DUCHA 

Na zakończenie przechodzimy do sali partero- 
wej w wieży Zygmunta If], którą to salę poświę- 
tono na niezwykle cenne pamiątki, jakie Kraków 
otrzymał z rewindykowanych regaljów. Okna z 
słonięte żólią malcrją rzucają dziwny nastrojowy 
rejleks na wielką gabfolę szklanną. w której mie- 
ści się olbrzymi, powłóczysły plaszcz orderu św. 
Ducha przyslany przez Ludwika XIV króla Fran- 
cji Janowi HI, Płaszcz ten ma hafiowane na 


czarnym aksamicie złote plomyki, herby Imrboń- ' 


skie i cyfry H. Obok płaszcza wsparł się o ścia- 
nę gabloty olbrzymi miecz ceremenjalny przysła- 
ny wraz z pochwą przez papieża Innoceniega So- 
bieskiemu po zwycięstwie pod Wiedniem. Ręko- 
jeść miecza o bogatym ornamencie z liściastych 
splotów, wykonana ze złoconego bronzu, jest o- 
zdobiona u góry symbolicznemi kluczami papie- 
skiemi. Obok płaszcza rozłożono pas hailowany 
z ornarmmeniem: renesansowym. Do miecza należy 
olbrzymi kapelusz wyszyty perłami z wyobraże- 
niem św. Ducha po prawej stronie. Niby straż 


dookola stoją wokół ścian sali halabardy z herba- 
mi Wiśniowieckiego. Skarbiec i zbrojownia wa- 
welska będą udostępnione dla publiczności w naj- 
bliższych dniach. W. Kor. 
o 


AWANTURNIK. Natan Eūer, lat 26. tapicer, 
zam, przy ul, Józefa 12, wszczął na placu Bernar- 
dyńskim bójkę z nicznanymi współłowarzyszami. 
w czasie której okaleczył sobie piersi. Awantur- 
mika odprowadzono na pogotowie ratunkowe. 
skąd po opatrzeniu oddano go opicce domowej. 
Kowalski Mieczysław, lat 19, zam. w Kohierzynie 


przytrzymany zostal pod zarzutem kradzieży 2 


zegarków, 2 par słuchawck, 1 dalarówki, oraz 
książki, łącznej wartości 460 zl. z mieszkania Win- 
ccntego Wojionta, zam. przy ul. Siemaszki 44. 

ECHO ZJAZDU CENTROLEWU. W niedziele 
29 czerwca aresztowano tow, F. Andrzejczyka za 
zrywanie prowokacyjnych odezw BB. W I. komi- 
Sarjacie w czasie przesłuchiwania przezywano go 
nkołtunem z PPS", „komunistą*, straszono Zo, że 
za to dostanie 6 lat Wiśnicza itd., chcąc wydobyć 
z niego zeznania odnośnię do przygotowań na 
Zjazd Centrolewu. Po manifestacji został na inter- 
wencję tow. posła Dubois zwolniony, 

—000— m 
TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę sztuka Sheriila „Kres wędrówid" z 
niepospolitą kreacją Józeia Wegrzyna w otoczeniu świe 
tnie zzranego zespołu. Jutro we czwartek poraz osłalni 
w sezonie powtórzenie komedji Milaszewskiego „Bał 
w oblokach'* na przedstawieniu popularnem po cenach 
zniżonych. W sobole premiera nieżranej ad dwudzie- 
siu lat w Krakowie nafbardziej wesołej z komedy] O- 
skara Wilde „Bral marnotrawny" z Józelem Węgrzy- 
nem w roli Dżeka Werthinga. 

OSTATNI RAZ „ODPRAWA POSŁÓW GRECKICH" 
NA WAWELU. lutrzejsze piate w tym sezome powłó- 
rzenie arcydziela Jana Kochanowskiego „/dorawa po- 
słów greckich“ będzie ostatniem tegorocznem widowi- 
skiem na dziedzińcu wawelskim. Od premiery. 16 czer- 
wca 1923 r. grana będzie „Odprawa posłów greckich” 
poraz dziesiąty, czył przyjmując przeciętna Liczbę wi- 
dzów na każdem widowisku po 3.000, arcydzieła Kocha- 
nowskiego wysluchało dotąd 30.000 osób, w czem ikz- 
ne zbiorowe wycleczki cudzoziemców. Powodzenie ło 
stwierdza w wspaniały sposób miespożytą żywotność 
wielkiego tworu Kochanowskiego. Na jutrzejsze przed- 
stawienie pozostale bilety sprzedaje kasa tentry. 

TEATR BAGATELA. Tylka trzy wieczory: w czwar- 
tek 3, piatek 4 i sobolę 5 bm. wypełnią występy ze- 
społu z czternastu osób | czterdziestu instrumentów 
Henryka Qolda i Stamisława Petersburskiego. Z sh re- 
wiawych wysląpi T, Faliszewski, Stanisław Wałiński. 
Bilety sprzedaje już kasa teatru codziennie od godziny 
10—1 w południe 1 ad 3—9 wieczorem. 
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OBRABOWANIE POCZTY W SKAWINIE. W 
nocy z poniedziałku na wtorek 1 lipca, nieznani 
sprawcy obrabowal, po zniszczeniu ogniotrwalej 
kasy pocztę w Skawinie. Włamywacze zamie- 
rzali zabrać większą gotówkę, która jest zawsze 
I-go każdego miesiąca na poczcie na wypłatę pra- 
cowników państwowych, jednak tej w kasie nie 
było, zabrali tylko 167 zł., nie pokryli więc nawet 
„kosztów administracyjnych", 

BURZA NA ŚLĄSKU. Burza, która szalała nad 
Śląskiem. wyrządziła wiele szkód w lasach, gó- 
rach oraz dornostwach. Nie obeszło się też bez o- 
fiar w ludziach. Wskutek uderzenia piorunów Spa- 
li się las, własność hr. Thiele Winklera z Rudni- 
ka. Z tegosamego powodu powstał pożar w zabu- 
dowaniach Jana Steca w Ustroniu, niszcząc do- 
szczętnie dom mieszkalny oraz inwentarz i tego- 
roczne zbiory siana. Podczas burzy nad gminą We- 
sała w pow. pszczyńskim uderzył piorun w dom 
Norasów, zabijając przechodzącego w odległości 
trzech meirów od okna 20-letniego Pawła Norasa. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA W PSZCZY. 
NIE. Samochód aptekarza pszczyńskiego, Proko- 
pa, wracający z wycieczki, na skręcie w Pszczy- 
mie najechał na przydrożne drzewo. Wskutek ude- 
rzenia wszyscy pasażerowie zostali wyrzuceni z 
auta, przyczem jeden z nich kupiec Gałuszka od- 
niósł ciężkie rany, reszta pasażerów ocalała, wy- 
chodząc z lekkiemi ranami. Auto zostało zdruzgo- 
lane. 

STRZAŁ NA UCZCIE JUBILEUSZOWEJ w 
BRZEŻANACH. Brzeżany obchodzą 400-lecie za- 
łożenia miasta. Program uroczystego obchodu 
przewidywał m. in, także obiad, wydany przez 
prezydium miasta, W czasie uczty przechodził 
przez salę p. Bronislaw Czapliński, komendant ob- 
wodu związku strzeleckiego w Brzeżanach. Do 
Czaplińskiego przystąpił kpt. Aleksander Majew- 
ski z 6 p. lotniczego we Lwowie, który poprosil 
na chwilę rozmowy do garderoby. Tam doszła 
między nimi do krótkiej scysji, w wyniku której 
kpt. Majewski wierzył w twarz p. Czaplińskiego 
i strzelił do niego Z rewolweru. Kula przebiła plu- 
ca j ugrzęzła w słosie pacierzowym, Kapitana Ma- 
jewskiego obecni przytrzyma!i, zaś Czaplińskiego. 
który został ugodzony w pierś obok serca, odwie- 
ziono do szpitala, Sian jego jest bardzo ciężki. Kpt. 
Majewskiego na polecenie płk, Balabana szefa żan- 
darmerji wojskowej we Lwowie aresztowano i 
odstawiono da Lwowa, 

AWANTURY POBOROWYCH. Powracający 
do domu poborowi ze wsi Tylicz, powiat Nawy 
Sącz, napadli na Lazara Riegera z Muszyny, na 
drodze w Powroźniku i zabrali mu sieędm serów 
szwajcarskich ogólnej wartości 230 złotych. po- 
czem poszkodowanego pobili. rawcy meci, 
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PROCES KOMUNISTYCZNY W POZNANIU. 
W poniedziałek rozpoczal się przed sądem okrę- 
gowym w Poznaniu proces przeciwko 26 tutej- 
szym komunistom, oskarżonym o agitację wywro” 
tową na terenie Poznania. Na czele oskarżonych 
Stal Franciszek Danielak. Z pośród oskarżonych 
na rozprawę nie Stawiła się jedynie żona znanego 
aZ.latora Bema. który zbiegł do sowietów. Jest 
prawdopodobnem, że Bemowa również opuściła 
granice Polski. Sprawe jej wyłączono. Oskarżeni 
nie przyznalą się do winy, a tylko niektórzy z nich 
potwierdzają przynależność do PPS lewicy. Roz- 
prawa połrwa kalka dni. Gmach sądu otoczony jest 
posterunkami policyjnemi, również na korytarzach 
gmachu sądowego skonsygnowano wzmocnione 
s:rażn. 

SAMOCHÓD POD POCIĄGIEM — DWA TRU- 
PY. Ubieglei nocy pociąg pośpieszny, idący od 
Osirowia ku Kaliszowi, najechał tuż za Ostrowiem 
na samochód, kietowany przez szofera Sierunia. 
w którego lowarzystwie jechał niejaki Edward 
Trafala. Sieruń nie zauważył zamkniętej bariery 
kolejowej ı przelaniawszy ją. wiechał na tor w 
chwili. gdy przejeżdżał pociąg. Wskutek zderzenia 
auto uiegło zupeknemu zniszczeniu, a Sieruń zostal 
wyrzucony z wielką sią daleko w bok, doznał 
pęknięcia czaszki 1 poniósł śmierć na miejscu. Ten 
sam los spotkał i pasażera auta, którego przeje- 
chał pociąg. Przyczyną wypadku było prawdopo- 
dobn:e nadużycie alkoholu przez szofera. 

KASIARZE ZABICI UDERZENIEM PIORUNA. 
Na łąkach za Nowym Dworem, — w uroczysku 
Skrynka (powiat wołkowyski — gmina Perożow), 
podczas szalejącej burzy, trzej kasiarze: Ignacy 
Bujko, Marcin Bujko i Józei Szałkiewicz, schro- 
nili się do budy drewnianej. stojącej pod wielkiem 
drzewem. Nagle piorun uderzył w drzewo, zapalił 
je, zapalił i budę. Bracie Rujakowie stojący bliżej 
drzewa, zabici zostali przez piorum. Szałkiewicz 
lekko tyłko rażony. oprzytomniaj | zdola! wyda- 
być się z płonącego schroniska. Wyniósł jednak 
z iej awaniury mocno poparzorie obie stopy 1 bok. 
Nim nadbiegli ludzie į wyciągneli zwłoki Buików 
z pogorzeliska, ogień zwęglił je į przeistoczył w 
masę trudną do rozpoznania. 

OKRADZENIE KASY KOLEJOWEJ W JA- 
BŁONNIE. Zawiadowca stacji Jablonna, Fr. Ka- 
zanowski, doniósł policji. że w czasie nieobeono- 


Świ kaslera biletowego nieznani narazie sprawcy | 


dostali się zapomocą dobranych kluczy do lokalu 
kasy | skradli kesetkę z 1400 zl. Połicja wszczęła 
posziikiwania i na polach znalazła ową kaselkę, 
rozbitą naturalnie już bez pieniędzy. Zatrzymała 
też dwóch osobników, uiętych podczas snu w le- 
sie. Nie mogli oni podać celu pobytu w zaroślach 
oraz nie mogli wytłumaczyć się z większe! gołów- 
ki. znalezionej przy nich za podszewką ubrania. 
Obydwóch wzbraniających się podania nazwisk 
przekazano sędziemu śledczemu, 
—000— 


Ł zagranicn 


WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA W RO- 
SJI. Wskutek zlego nastawienia zwrotnicy wyko- 
leił się w pobliżu Leningradu pociąg asobowy, zdą- 
żający z Irkucka, Lokomotywa oraz jeden z wa- 
zgonów zostaly strzaskane. 22 osoby zmarły, 28 
adniosło ciężkie rany. 

PLAGA SZARAŃCZY dotarła do wschodniej 
częśo Rusi Podkarpackiej, gdzie wyrządza znacz- 
ne szkody w polach. Walka z szarańczą jest u- 
trudniona z powodu braku przygotowań oraz z 
powodu trudnej komunikacji, 

O NIEZWYKŁEM WYPADKU Z PIORUNEM 
donoszą z osady Excelsior Springs (Missuri). Mia- 
nowicie jeden z tamtejszych farmerów sypia] zwy- 
kle tuż przy oknie. Jednego wieczora farmer po- 
loży! się spać, mając okno nad złową otwarte. W 
mocy zerwala się burza, piorun uderzył w okno, 
przy którem spał farmer, stopił kompletnie siatkę 
drucianą, zniszczył w drobne strzepy poduszkę 
pod głową farmera, a równocześnie ściął mu, jak- 
by brzytwą, wszystkie wlosy z głowy. Farmer, 
pozatem że był nieprzytomny przez blisko godzi- 
nę i że stracił włosy, nie pdniósi żadnego szwank 
gdy go ocicono, oświadczył, że nic mu nie jest 
i czuje się doskonale 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
jeżeli majątek lub przedsiębiorstwo przaddzie w 
czasie trwania stosunku pracy w posiadanie innel 
ogobv. stosunek pracy trwa nadał bez zmiany? — 
Pracownik może jednak w ciągu miesiąca od daty 
zmiany posladacza rozwiązać umowę o pracę 7 
zachowaniem 3-miesięcznego terminu wypowiedzo 
Taz. chociażby umowa była zawarła na czas okre- 
tony. Zgłaszniele się po informacie do Związku 
Zawodowego Pracowników Umysłowych, Kraków 
ni. Sławkowska 6. 


Następstwa Kongresu Centrolewu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, I lipca. 

Jutro we środę zi ią się stronnictwa Cen- 
irolewu dla naradzenia się nad ą iaktyką w 
sprawie zgloszenia żądania o zwołanie nadzwy- 
czajnej sesji Sejmu. 

KONFERENCJA W DRUSKIENIKACH 

W kolach politycznych wielkie zainteresowanie 
wywałał wylazd p. premiera Sławka do Druskie- 
nik, skąd ma wrócić we czwartek zana. Prasa sa- 
nacyjna donosi, że p. prezydent Rzeczypospolitej, 


wracając sunochodam z Wilna, zatrzyma się w 
Druskienikach. gdzie w obeoności pp. Pisudskie- 
go : Sławka odbędzie się ważna narada. | ematem 
narady będzie ustałenie konsekwencyj poliycz- 
nych Kongresu krakowskiego. Mówią, że Kongres 
odbije się sinym echem na postępowaniu rzą- 
du. co ma się uiawnić już w naibliższym czasie. 
RADA NACZELNA ChD 

W kołach politycznych słychać, że na niedzielę 
ñ bm. zwołaną zostala Rada naczelna CH), która 
ma się zająć omówieniem taktyki stronnictwa wa- 
bec Kongresu krakowskiego. 


Odroczenie Sejmu śląskiego 


iTelefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Katowłce, I lipca. 
Dziś został Sejm Śląski odroczony na termin 
nieograniczony na mocy artykulu 2t statutu orga- 
nizacyjnego województwa śląskiego. Przyczyną 
odroczenia jest to, że wojewoda Grażyński uwa- 


TELEGRAMY 


POGRZEB ŚP. EJSMONDA 


Warszawa, | inca (telefon własny „Naprzodu*). 
Pogrzeb śp. Eismonda odbędzie się jutro we środę 
w sposób bardzo uroczysty. 


KOMISJA KONTROLI DŁUGÓW 
PAŃSTWOWYCH 


Warszawa, 1 lipca (telefon własny „Naprzodu”). 
Pos. Krzyżanowski, jako przewodniczący Komisii 
kontroli dluzów państwowych, zwołał posiedze- 
nie tej komisji ua 10 bm. Przedmiotem narad ko- 
misli będzie zatwierdzenie długów i gwarancyi 
państwowycji oraz interpelacja pos. Trąmnczyń- 
skiego w sprawie pożyczki stabilizacyjnej. 


KONFISKATY 


Warszawa, | lipca (telefon wlasny „Naprzadu”). 
Dziś uległy konfiskacie: „Robotni „Gazela 
Warszawska”, dwakrobuie „Wieczór. War- 
Szawski". 

QKÓLNIK KONGRESOWY STAROSTY 
WADOWICKIEGO 

Warszawa. | lipca (telefon własny „Naprzodu”), 
„Wieczór Warszawski“ aglasza rozporządzeni 
okręgowega urzędu robót publicznych w Wadowi- 
cach z 12 czerwca br., przesłane da starostwa 
wadowickiego dnia 26 czerwca, a przez starostwo 
przekazane do wykonania powiatowe] komendzie 
nolicji. Rozporządzenie ta zakazuje przewożenia 
osóh samochodami ciężarowami. 

Charakterystycznem jest, Że już na tydzień przed 
otrzymaniem tego rozporządzenia ptlcja obchodzi- 
ła właściciell samochodów ciężarowych, grożąc 
im grzywną po 200 zł, gdyby przewozili ludzi do 
Krakowa. 


ufa 


CIAGNIENIE DOLARÓWKI 


Warszawa, 1 iipca {telefon wlasny „Naprzodu”), 
Przy dzisiejszem ciągnieniu dalarówki padły wy: 
grane; 8000 dolarów na nr. 668100, 3000 dolarów 
na mr. 419116, po 1000 dolarów na nra 45878, 
832324, 389370, 841480, 388657, 


CZY NOWA DYKTATURA NA BAŁKANIE? 


Paryż, 1 lipca. „Populaire* donosi ze Sofji, stoli- 
cy Bulgari. że po niedawnych aresztowaniach 
pewnej liczby macedończyków zamieszanych w 
akcję terarystyczną na terytorium juzosłowiań- 
skiem, dyplomacja faszystowska rozwija gorącz- 
kawą działalność aby unicestwić dążenia prem]e- 
ra Burowa i jego zwolenników w kleriinku przy- 
wrócenia w Bulgarli ładu prawnego i polepszenia 
stosimków z Jugosla W tym celu agenci wła- 
sey nakłaniają grupy promacedońskie do doko- 
mania zamachu stanu i ogłoszenia w Bulgar}! dyk- 
tatury gen. Wołkowa, byłego ministra wojmy, a 
obecnie posła bułgarskiego w Rzymie. General 
Wolkow jest zażartym zwolennikiem sojuszu buł- 
Zarska-włoskiego. Te intrygi laszystawskie maja 
na celu uczynić Bułgarię kompletnie podwładną 
Włochom i zniechęcić rzad bułgarski do dalszych 
wysiłków w kierunku złagodzenia zaiargów z Ju- 
gaslawią. 

STRAJKI REWOLUCYJNE Ww HISZPANII 


Madryt, 1 lipca. Straik rozszerza się ciągle w 
południowej Hiszpan): | czarnał już calą Anda- 
luzię (jedna z najbardziej uprzemystowionych pra- 


ża, iż budżet Słąski już został uchwalony przez 
Radę wojewódzką tak, że Sejm może uchwalić tyl- 
ko ustawę skarbową. Większość jednak Sejmu 
stoi na przeciwnem stanowisku i dziś ogłosiła de- 
klarację, że odroczenie Sejmu uważa za narusze- 
nie statutu śląskiego. 


wincyj południowej Hiszpanii). W Grenadzie w 
sobotę rano zaczął się strajk powszechny na znak 
zsolidaryzowania się robotników Grenady ze straj- 
kującymi robotnikami Malagi, Strajk jest zupełny i 
tylko piekarnie są odeń wyjęte, robotnicy piekar- 
Scy grożą, że również zaniechają pracy. Wszyscy 
członkowie zarządów związków zawodowych zo- 
stał! aresztowani. Mimo to, strajk trwa dalej i spo- 
kói nie został zamącony. Rząd dyktatorski Be- 
renguera nie wie, jakie zająć stanowisko. Minister 
spraw wewnętrznych wydał naiprzód okólnik gło- 
szący, że strajki te są zwykłą machinacją agita- 
torów rewolucyjnych, a bezpośrednio potem drugi, 
w którym rozważa zapytanie, czy nie idzie tu o 
zatarg czysto ekonomiczny, W rzeczywistości na 
ruch strajkowy składa się zarówno ciężkie położe- 
nie ekonomiczne robotników, jak į ich nienawiść 
do dyktatury. 


ROZMAITOŚCI 


WZROST PRODUKCJI FILMOWEJ 

Film obok prasy słusznie może być uważany 
za jedno z mocarstw światowych. Nie służy już 
dzisiaj wyłącznie dla celów rozrywkowych, ale 
jesl. jednym z najważniejszych czynników ura- 
biania opinji, popularyzowania wiedzy, lleratury, 
dalej propagandy, reklamy ild. Słowem jedno- 
czy w sobie to, ca może dać prasa i tealr. Cho- 
ciaż kinemalograly nie są jeszcze lak rozpowsze- 
chnione, by mogły spełnić swe zadanie, a po- 
lęga żywego słowa czyni przecież tealr niezagią- 
pionym, przyczem nie można jeszcze przesadzać 
przyszłych sukcesów filmu dźwiękowego, ta jed- 
nad znaczenie filmu dla życia iak poSzczególnych 
ludzi, jak i całego spoleczeńsiwa  uslawicznie 
wzrasta. 

Nie dziwnego więc, że przemysł filmowy jest je- 
dnym z najwazniejszych przemysłów oświalo- 
wych. W Stanach Zjednoczonych Ameryki zaj- 
muje on siódme miejsce. Podobnie jak wogóle 


| wielki przemysł — jesi on silnie skoncenirowany. 


15% produkcji amerykańskiej — jest w ręku 12 
towarzystw. Prawie cała produkcja amerykańska 
koncentruje się w Hollywood, przedmieściu Tos 
Angeles. 

Amerykański przemysł filmowy zatrudniał w r. 
1923 — 300.000 osób, etai ich wynosił 75 miljo- 
nów dolarów, na budowy sceniczne 78 milj. do- 
arów, na reklamy 5 milj. 

Dochody towarzystw filmowych wynosiły w r. 
1923 — pół miljarda dolar., obecnie jeszcze wię- 
cej, 

Poza amerykańskim wysuwa się na pierwszy 
plan przemysł filmowy — niemiecki, francuski, 
angielski, włoski, szwedzki, duński, ausirjacki. 

Liczba kinematografów wynosiła w r. 1824 — 
50.000 na całym świecie, z tego w Stanach Zje- 
dnoczonych — 17.000. W samym Nowym Jorku 
jes 4.000 kinemalografów, z tego na ul. Broad- 
way 65. W Europie najwięcej kinematografów 
mają Niemcy — 4.000 i Związek Sowietów (też 
4.000), gdzie kino spełnia ważną funkcję propa- 
gundową. W Anglji jest 3.500 kin. we Francji 
4.000, we Włoszerh 2.200, w Austrji 418. 

Berlin ma 310 kin na 51 teatrów, Wiedeń 106 
na 21 teatrów, Lwów ma 18 kin na 2 teatry, Kra- 
ków na 11 kin — I teatr. Marjan Falk. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 27 czerwca. 
DEMONSTRACJA KONCYPIENTÓW 
ADWOKACKICH 

Z związku z poświęceniem nowego gmachu są- 
dowego w Tarnowie w obecności kilku wicemini- 
strów jako delegatów rządu, odbyli tarnowscy kon- į 
cypienci zrzeszeni w oddziale Stowarzyszenia kan- 
dydatów adwokackich naradę, na której uchwalili 
nie skorzystać ze zaproszenia do wzięcia udziału 
w uroczystości, celem zamanifestowania wobec 
delegatów rządu krzywdy, jaką im się wyrządza 
z powodu ciągłego odwlekania i niezałatwiania 
piekącej sprawy wolnej przesiediności prawników 
z Małopolski do innych dzielnic państwa i z po- 
wodu niezałatwiania sprawy skrócenia czasu a- 
plikacji adwokackiej, 

Sprawa powyższa poruszana była już kilkakra- 
tnie w „Naprzodzie”* i uważamy, że ozas już 0- 
statni załatwić tę kwestję, gdyż interes zawodo- 
wy znacznego odłamu młodych prawników | in- 
teres państwa, pozbawionego na kresach i w kon- | 
gresówce kwalifikowanych sił prawniczych, nie- 
zmiernie na tem cierpi. 

Demonstracja koncypientów tarnowskich, acz- 
kolwiek milcząca, jest ostrym wyrazem goryczy 
t niezadowolenia, jakiego pelne są małopolskie sfe- | 
Ty prawmicze z powodu panujących stosunków. 


prześląd śospodarczy 


= 
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu placona: mleko niezbie- 
rane 1 litr 25—40 gr, set krowi I kg. 1 —1'20 zla 
masło zwyczajne | kg. 4—4'40 zi, jaja (sztuka 12 
do 13 gr. kurczęta (para) 3—6 zł.; gęsi (sztuka) 
8—10 zł. kaczki (sztuka) 3—5 zl.: wiśnie 1 kg. 
120—1'40 zł., czereśnie 1 kg. 1' 240 zl., tru- | 
skawki 1 kg. 1'60—2'00 zi.. poziomki 1 litr 1—1'20 | 
2l., borówki | litr 30—35 gr, maliny 1 kg. 1'30— 
1'40 zl., maliny ogrodowe | kg. 2'80—3 zł., agrest 


030—120 zl; pomidory I kg. 30—340 zl.. Rom | 
w BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 

Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 | 

Ustawodawstwo Pracy. T. Il. [Inspekcja 
iz i PODR e a 
Winter: Duce . » . 8.50 
Wasllewski: Zarys dziejów P.P.S.. . 280 | 
Krahelska: Praca dzieci | młodocianych 2.50 | 

Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |. =» « « 6 zar 3— 
Sądy pracy « s « » » : 2.40 
Szymorowśki: Umowa o pracę rabotni- 
ków eee a fs e (2 Adl 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetti: Karol Fourier. apostol pracy 
radosnej . 40 | 
Orsetti: Robert Oven, wielki przvlaciei 
ludzkości . . . 40 
Stanisław Rychiliński: Czas pracy KZ 
przemyśle polskim (w śwletle wyni- 
ków ankiety Zan Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4— 
St Andrzej Radek: REEE w Żaglę- 
blu Dabrowskiem Ž . Li 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt I Feliks Grossowie: Socjologia 
partji politycznej . . 2.50 
P. Krapatkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . . -60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . . %. "SE. 28 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5— 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spodarcza EA + „IB 1.50 
Weitsch: Technika WIECEJ Bane 2.— 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej. 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- | 
RZYCYASESA W, S - 150 | 


Zamówienia z prowlneji należy kierować į 


wprost do Księgarni Rabotniczej, Warszawa, | 
ul. Warecka 9. 


Wydawca: Emli Haecker. 
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Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 


T — Ne. 150 Czwartek 3 lipca 1930 


I 


arbarum 1 kg. 40—50 gr. groszek cukrowy lu- 
ny I kg. 0'BU—100 zł., ogórki (sztuka) 10—20 
Zroszy. 


przegląd społcczny 


BEZROBOCIE W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Doncszą z Nowego Jorku, że komisarka pracy | 
w stanie Nowy Jork, wybitna ekonomistka miss 
Perkins, wystąpiła z enerzicznym protestem prze- 
ciw (endencyinie zestawionym danym statystycz= 
nym co do bezrobocia w Stanach Zjednoczonych. 
które rząd federalny ogłosił niedawno, na podsta- 
wie materjalu dostarczonego przez poszczególne | 
stany. Miss Perkins uważa obliczenie wykazujące 
liczbę bezrobotnych na 3% ludności za wprowa- 
dzające w bląd, gdyż obliczono stosunek procen- 
towy bezrobotnych w stosimku do całej ludności 
kraju, zarówno w mieście jak na wsi, gdy tym- 
czasem conaiwyżej 40% ludności wiejskiej pra- 
cuje najemnie, Komisarka Perkins oblicza ilość bez 
roboinych na 13 procent ogółu ludności praculą- 
cej nalemnle, w cyfrze absolutnej na 5 miljonów 
ludzi i domaga się ponownego zbadania stanu rze- 
czy bez żadnego koloryzowania. 

Bezrobocie dotyka przedewszystkiem robotni- 
ków kwalifikowanych, wypieranych przez udo- 
skonalone maszyny i postępującą racjonalizację. 
Stwierdza to czenie Wiliama Grecna pre- 
zesa amerykańskich związków zawodowych obej- 
mujących pra cznie robotników kwalifi- 
kowanych zlož sobotę. że 20% zor- 
ganizowanych robolników jest bez 
pracy. 


Zwiazki i zoromadzenia 
= 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 3 bm. 
© godzinie 6'30 wieczorem w sekretariacie Rady 


przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro. Uprasza się 
członków Wydziału o punktualne przybycie, 
—000— 


a e a] 
ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mem zsazczyt zawladomić Szanowną PT 
Klijentelę, iż 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


po á p. A. Konturku prowadzę nadal i przyjmuję waze|- 
kie prace w zakraa len wchodzące, wykonując takowa 
slami fachowemi, azybko, solidnie, tanie, Dziękując za 
dotychezanowe zaufanie, polecam się nadel łaskawym 
względom PI. Klijenteli. 


ANNA KONTURKOWA, ul. T, Kościuszki 45 


Dr med, STANISŁAW KWIATKOWSKI 
KRAKOW, PLAC MATEJKI 6 


zawiadamia że zaprowadził u sisbie najnowszy 
aparat rentgenowski PHILIPS-METALIX 
Polskich Zakładów PHILIPS S-ka Ake. 
tak dla celów djagnostycznych, jak i zdjęć utrwa- 
lonych. Aparat jest przenośny. Zdjęcia wykonywa 
sią również w mieszkaniu chorego. Specjalne zdjęcia 
szczęk i zębów dla zakładów dentystycznych. 
Ordynuje od 10 do 12 | od 2 do 4-ej po południu. 


Przybory do rybołówstwa i 


żyłki, haczyki, wędziska 


WIKTOR WANDERER 


KRAKÓW, ulica Szewska 21. 


hy 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgieł 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony; 


Kraków, Pawla 8. 284 1 3611 


Składy: 
Zahłocia 


REPERTUAD 


=e 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Kres wędrówki" (z udz. J. Węgrzyna). 
Czwartek: „Bal w obłokach" (z udziałem J. We- 
grzyna — przedstawienie popularne — ceny zni- 
żone). 
Piątek: „Kres wędrówki” (z udz. J. Węgrzyna). 


TEATR NA WAWELU 


Czwartek: „Odprawa posłów greckich" (poraz o- 
statni), 
KINOTEATRY 
Apollo: „Łzy ukojenia" (za murami klasztoru). 


„W noc po zdradzie“. 

: „Ostatnia jego przygoda". 

Dom Żoluicrza Polskiego: „Ostrożnie z brona! 
i: „Policmajster Tageje 
„Na froncie nic nowego" 
(filmy śpiewno-dźwiękowe). 

: „Dzieje małżeństwa”. 
„Noce w pustyniach". 

: „Ostatnie krwawe walki w Palesty- 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 2 Ilpca 

11.30: Przeglad prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnał 
czasu, hejnał z wleży Marjackieļ program na dzień 
bleżący. 12.10: Koncert z płyt zramośanowych. 12.30: 
Program dla dzieci 14.00: Komunikat meteorologiczny. 
15.15: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 16.15: Kon- 
cerd z płyt gramojonówych. 17.10: Kwadrans harcerski. 
17.35: Odczyt: „Co to lest fflozofla"? — wygłosi p. E. 
Darthaymer. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Roz- 
maiłości, komumikaty, program na dzień następny. 19.20: 
Odczyt: „Człowiek-zbrodniarz Lombrosa w świetle 
rzeczywistości" — wyglost mgr. F. Qross. 19,45: Skrzyn 
ka | giełda rolnicza z Warszawy. 20.00: Zagar z war- 
szawsklega obserwatorjum astronomicznego wybije go- 
dzinę ósmą. — Prasowy dziennik radjowy. 20.15: Kon- 
certi z Warszawy. 22.0: Felieton: wędką od Poro- 
nina do Krościenka” — wygłosi p. J. Lankau, 22.15: PAT 
1 komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna ze 
Lwowa. 24.00: Hejnał z wieży Marjackiej. 


ROZPOWSZECIINIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


aoszczędziaz 80*/ ' 


za czasie | prasy a 75% 
ma materjala używając 
nowoczesnego aparatu 


„BEACO-RAPID“ 


„Kapitan Lash“ 


Wina domowe 


sporządza alę w teni i wy- 
godnyspozób na drożdżach 
winnych 


„DROWIN” 


ałużącego do wcakowania ||| według przepisów ksią- 
pastowania i olejenia po- żeczki RGB. PRADLA: 
dłóg. Pa informacje, pro- 

spekty oraz pokazy nie „WINO DOMOWEGO 
zobowiązejąca anipe WYROBU 
zgłaszać się prosimy do 

Emy: „Technoprzemyai” ||| Cena 50 PRE: Z 
Kraków, ul. Raszława 24, poc 

Tel. 134-39. — Zantępatwa M. PRADEL 


rejonowe do oddania. Kraków, ów. Tomasza L, 22, 


Krótki opis za darmo. 


Jan Karch, ur. Vi. 1891 w Soli pow. Żywiec, kniążkę 
wojskową, wystawioną przez P. x U. Bielsko, unieważ- 
niam. 


(Przeczytać ! zachować! 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 23-14 
przy Związku Dozorców i Stożby Domowej 


w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
krea pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


